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Nastroje antysowieckie 
w Europie 

W czasach ostatnich na łamach 
pism moskiewskich ukazał się cały 
szereg artykułów, stwierdzających 
stały wzrost nastrojów antysowiec- 
kib w Europie zachodniej i w Amery- 
ce. W szczególności niezadowolona 
jest prasa moskiewska z antysowiec- 
kiej kampanji niektórych organów 
prasy francuskiej, podjętej przez sze- 
reg pism paryskich po tajemniczem 
zniknięciu generała Kutiepowa. Pis- 

ma moskiewskie z całą stanowczością 
protestują przeciwko tej kampanii, 
konstatując przy tej sposobności, że 
z powodu wzrostu nastrojów antyso- 
wieckich w społeczeństwie francus- 
kiem, działalność poselstwa rosyjskie- 
go w Paryżu napotyka na liczne trud- 
ności. 

Centrałny organ ogólnozwiązko- 
wej partji komunistycznej, „Prawda*, 
zatytułował jeden ze swych ostatnich 
artykułów wstępnych ,„Nowa fala an- 
tysowieckch wystąpień ze strony im- 
perjalistów*. W artykule tym pismo 
wyraża pogląd, iż świat wchodzi о- 
becnie w fazę nowego wzrostu agre- 
sywności świałowego imperjalizmu 
przeciwko ZSSR, przyczem pod okre- 
šleniem „šwiatowy imperjalizm“ ma 
„Prawda“ na myśli państwa zachod- 
nio-europejskie i Amerykę. 
stwierdza urzędówka sowiecka, że w 
całym szeregu państw kapitalistycz- 
nych wzmaga się ostatnio organizo- 
wana walka z sowieckim eksportem 
przemysłowym, co znajduje swój wy- 
raz w otaczaniu ZSSR siecią barjer 
celnych. й 

W licznych krajach, w szczegól- 
ności zaś w Anglji, zyskał ponownie 
na aktualności problem propagandy 
komunistycznej. Można to obserwo- 
wać i w Niemczech, —gdzie według 
„Prawdy“, — prasa burżuazyjna za- 
rzuca Moskwie, przedstawicielstwu 
handlowemu ZSSR w Berlinie i nie- 
mieckiemu towarzystwu dla handlu 
naftą sowiecką (Derop) działalność 
inspiracyjną na polu ruchu komuni- 
stycznego w Niemczech... 

Fala antysowiecka,—według pism 
moskiewskich, — zalewać zaczyna i 
Amerykę środkową. Rząd meksykań- 
ski, — jak wiadomo, — odwołał nie- 

Dałej. 

i Ameryce. 
dawno z Moskwy swą misję dyploma- 
tyczną, moływując krok ten rzeko- 
mem popieraniem przez Sowiety ru- 
chu rewolucyjnego w Ameryce. „Pra- 
wda* wyraża przypuszczenie, że od- 
wołanie misji meksykańskiej z Mo- 
skwy nastąpiło pod bezpośrednią pre- 
sją Waszyngtonu, gdzie niedawno ba- 
wił prezydent Rubio. 

Bardzo zaniepokojona jest prasa 
sowiecka mnożącemi się w czasach 
ostatnich zagranicą protestami prze- 
ciwko prześladowaniu religji w Rosji. 
„Prawda*, pisząc o tem powiada: W 
Anglji, w Szwajcarji, w Ameryce i w 
całym szeregu innych państw paste- 
rzy katoliccy, kapłani anglikańscy, 
pastorowie protestanccy, popi pra- 
wosławni i żydowscy rabini zjedno- 
czyli się pod komendą odpowiednich 
duchownych i wcale nieduchow- 
nych generałów w ich wspólnych wy- 
stąpieniach przeciwko ZSSR. 

Z Genewy rozlegać się zaczynają 
głosy, domagające się zorganizowa- 
Ria międzynarodowego protestu prze- 
ciwko prześladowaniu mniejszości 
niemieckiej w Rosji. Prasa sowiecka 
rejestruje jeszcze cały szereg dal- 
szych faktów antysowieckiego ruchu 
w Europie i Ameryce, podkreślając w 
szczególności wzmagający się stale 
udział Ameryki w akcji na „antyso- 
wieckim froncie międzynarodowym '*. 
O wzrastającem stale zainieresowa- 
niu Ameryki akcją tą świadczą, —we- 
dług „Prawdy*, — przedewszystkiem 
trzy następujące fakty: 1) kierownicza 
rola Ameryki w próbach mieszania 
się do konfliktu rosyjsko-chińskiego 
na Dalekim Wschodzie, 2) niezwykła 
energja, z jaką kapitał amerykański 
pracuje na rzecz zbliżenia między 
Polską a Rosją i 3) roła Stanów Zjed- 
noczonych w antysowieckiej akcji 
Meksyka, której wyrazem było nie- 
dawne odwołanie meksykańskiej mi- 
sji dyplomatycznej z Moskwy. 

Wyszczególniając te i inne jeszcze 
fakty, prasa sowiecka uważa za ko- 
nieczne stwierdzić, że nastroje anty- 
sowieckie w społeczeństwach „kapi- 
talistycznych“ stale zyskują w cza- 
sach ostatnich na intensywności 
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Prześladowania religijne w Sowietach 
wywołają nowoczesną krucjatę. 

BERLIN. 13.11. (Pat). Prasa nie- 
miecka w dalszym ciągu interesuje 
się żywo orędziem papieskiem, skie- 
rowanem przeciwko przešladowa- 
niom religijnym w Rosji Sowieckiej. 
Organ centrum niemieckiego „Ger- 
mania* zamieszcza artykuł p. t. 
„Z kół protestanckich”, którego autor 
oświadcza, że cały świat chrześcijań- 
ski, bez różnicy wyznań, pójdzie za 
głosem głowy Kościoła Katolickiego. 
Autor listu jako ewangelik zwraca 
się do Kościołów Ewangelickich z 
apelem, ażeby w zrozumieniu wspol- 
nych zadań cały świat chrześcijański 
przyłączył się do apelu Papieża. 
Tylko solidarne wystąpienie wszyst- 
kich chrześcijan skłonić może mo- 
carstwa do spełnienia ich obowiązku. 
Chodzi tu o akt moralno-polityczny, 

mający zadukomentować, iż świat 
nie chce cierpieć zarządzeń sowiec- 
kich. 

„Kreuzzeitung“ nazywa orędzie 
apieskie manifestem świata katolic- 

bieda: zmierzającym do walki prze- 
ciwko bolszewizmowi, podkreślając, 
że dalszy rozwój wypadków w tym 
kierunku będzie musiał doprowadzić 
automatycznie do powstania jedno- 
fitego frontu moralnego przeciwko 
Rosji. „Dresdener Neuste Nacbrich- 
ten* piszą: Wystąpienie Papieża do- 
wodzi, że nadeszła chwila, w której 
cały świat musi odpowiedziec na py- 
tanie, jak zamierza w przyszłości 
ustosunkować się do regime'u, zmie- 
rzającego do zagłady ustroju gospo- 
darczego i społecznego Zachodniej 
Europy. 

Protest arcybiskupa Canterbury przeciwko 
prześladowaniom religijnym w Rosji. 

LONDYN, 13/1. (Pat). W czasie 
dyskusji w lzbie Lordów nad kwe- 
stją rokowań w celu zawarcia trak- 
tatu handlowego angielsko-sowiec- 
kiego arcybiskup Canterbury zapro- 
testował przeciwko prześladowaniom 
religijnym w Rosji, zaznaczając, iż 
zmuszony jest zwrócić uwagę opinji 
całego kraju na konieczność podję- 
cia akcji przeciwdziałania tym prze- 
śladowaniom. 

Lord Parmoor odpowiadając w 
imieniu rządu, zaznaczył, iż aczkol- 
wiek mieszanie się do spraw we- 
wnętrznych Rosji związane jest z 
trudnościami i miebezpieczeństwem 
i jakkolwiek trudno jest uzyskać 
stamtąd wiadomości o istotnym sta- 
nie rzeczy, niemniej jednak mówca 
zapewnia, iż minister Henderson 
uczyni wszystko, co w jego mocy, 
aby złagodzić okrucieństwa. 

Odpowiedź Hendersona na zapytanie izby Gmin 
w sprawie prześladowań religijnych w ZSSR. 

LONDYN, 13. II. (Pat). Minister 
Henderson, w odpowiedzi na pytania 
oświadczył w lzbie Gmin, że wiado- 
mości dotyczące sytuacji religijnej w 
Rosji, które wywołały wielkie zanie- 
pokojenie, zarówno w Anglji, jak i w 
innych krajach, stanowią przedmiot 

poważnych rozważań rządu. Minister 
wątpi, czy ułatwi rozwiązanie sprawy 
przekazanie jej Lidze Narodów. W 
każdym razie rząd brytyjski wywrze 
cały swój wpływ, aby podtrzymać za- 
sady swobody religijnej i prawa wyko 
nywania praktyk religijnych. 

Szczegóły buntu strzelców tonkińskich. 
PARYŻ, 13. II. (Pat). Do ministerstwa ko- 

lonij nadeszła z Tonkinu, z Indochin, wia- 
domość, że jednocześnie z zajściami w Jen- 
bay, rewolucjoniści zaatakowali posterunek 
w Hung-Hoa. Zaatakowany oddział straży tu- 
byłczej, przy rozpędzaniu napastników zmu- 
szony został do użycia broni palnej. Aresz- 
iowano 20 osób. Według ostatnich domiesień 
wypzdki w Jenbay ograniczyły się do wystą- 

pienia niewielkiej grupy strzelców, nie zaś 
— jak donoszono poprzednio -— dwóch kom- 
panij. Ogółem aresztowano 25 cywilnych u- 
czestników buntu i 26 strzelców. Podłożem 
zajścia było wystąpienie rewolucjonistów cy- 
wilmych łącznie z grupą strzelców. Obecnie w 
całym kraju panuje spokój. Rząd złożył kon- 
dolencję rodzinom ofiar zajść. 

  

  

  

Wyjazd Pana Prezydenta 
na Pomorze. ; 

Tel. od wł. kor. z Warszawy, 

W dniu 15 b. m. rano specjal- 
nym pociągiem wyjeżdża Pan Pre- 
zydent Rzplitej wraz ze świtą do 
Laskowic przez Toruń. Z. Torunia 
udaje się Pan Prezydent samocho- 
dem do Żuru, na poświęcenie wiel- 
kiej elektrowni okręgowej. Po po- 
wrocie do Torunia nastąpi oficjalne 
powitanie Prezydenta, W dniu 16 
b. m. Prezydent weźmie udział w 
uroczystościach związanych z ob- 
chodem IO ciolecia odzyskania do- 
stępu do morza. Pan Prezydent 
wraca do Warszawy w poniedziałek. 

Wymiana grzeczności. 

WARSZAWA, 13. Il. (Pat). Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej Moście- 
ki otrzymał od Naczelnika Państwa 
Estońskiego p. dr. Strandmana de- 
peszę następującą: 

Jego Ekscelencja Prezydent Moś- 
cicki. Warszawa. Opuszczając Pol- 
skę, która mnie tak serdecznie po 
dejmowała, raz jeszcze dziękuję Je- 
go Ekscelencji za przyjęcie, które 
mnie głęboko wzruszyło, Manifes- 
tacje przyjaźni, których byłem świad- 
kiem w Warszawie, znajdą oddźwięk 
w całym narodzie esteńskim i przy- 
czynią się wielce do konsolidacji 
węzłów przyjaźni, łączących oba 
kraje. (—) Śtrandman. Naczelnik 
Państwa Estońskiego. 

WARSZAWA, 13.1. (Pat). W 
odpowiedzi na depeszę p. naczelni- 
ka państwa estońskiego dr. Strand- 
mana z podziękowaniem za gościn- 
ne przyjęcie w Polsce, Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej wysłał depe- 
szę następującą: 

Jego Ekscelencja p. dr. Otto 
Strandman, Naczelnik Państwa Estoń- 
skiego w Tallinie, 

W zruszony słowami, które hade- 
słał mi Wasza Ekscelencja, opusz- 
czając Polskę, pragnę serdecznie po- 
dziękówać i zapewnić Pana raz 
jeszcze, że pobyt Jego w Warsza- 
wie pozostawił głębokie wspomnie- 
nie, które przyczyni się potężnie do 
jeszcze większego zacieśnienia przy- 
jaźni i sympatji, które łączą oba 
narody. (—) 7. Mościcki, 

Walne zgromadzenie 
akcjonariuszy Banku 

Polskiego. 
WARSZAWA, |3.I1. (Pat), W 

dniu dzisiejszym odbyło się w War- 
szawie walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszy Banku Polskiego pod prze- 
wodnictwem prezesa Rady Banku 
dr. Wróblewskiego. 

Na posiedzeniu przedyskutowano 
i przyjęto sprawozdanie z  dziełal- 
ności Banku za rok ubiegły. Przyję- 
to też jednogłośnie wniosek Rady 
Banku wypłacenia akcjonariuszom 
20 zł. od akcji tytułem dywidendy 
za rok operacyjny 1929. 

ebranie przyjęło ponadto uzu- 
pełnieńie art. 56 statutu Banku Pol- 
skiego w związku z niedalekim ter- 
minem powstania Banku Rozra- 
chunków Międzynarodowych i u- 
działem w tej instytucji Banku Pol- 
skiego. Wzmiankowany artykuł u- 
zupełaiono ustępem: „Ponadto Bank 
może brać udział w instytucjach 
międzynarodowych, mających na 
celu ułatwienie współpracy banków 
emisyjnych". W zakończeniu doko- 
nano wyboru 5 członków Rady i 
ich zastępców. 

Lys 

Nowy nuncjusz papieski 
w Berlinie. 

BERLIN. 13.11. (Pat). Rząd Rze- 
szy w najbliższych dniach udzielić 
ma agrement dla nowego nuncjusza 
papieskiego w Berlinie, którym mia- 
nowany zostanie dotychczasowy 
nuncjusz w Budapeszcie msg. Or- 
senigo. 

Współny front Niemców 
czeskich. 

PRAGA, 13.11. (Pat). Według do- 
niesień prasy niemieckiej, niemiec- 
ka rada narodowa w Czechosłowa- 
cji pracuje nad stworzeniem wspól- 
nego bloku niemieckich stronnictw 
prawicowych i centrowych. Blok ten 
wystąpiłby po raz pierwszy przy 
najbliższych wyborach. 

_ Minister swoje, 
a rada szkolna swoje. 
WIEDEŃ, 13.11. (Pat). Jak wia- 

domo, minister oświaty zarządził, 
by w szkołach śpiewano hymn lu- 
dowy Haydena z nowym tekstem 
poety austrjackiego Kirnstocka. Wie- 
deńska rada szkolna ogłosiła w od- 
powiedzi na to zarządzenie, pole- 
cające melodję Haydena, lecz z tek- 
stem „Deutschland, Deutschland". 

  

  

SOBÓTKA 
Wstęp wyłącznie za zaproszenia mi 

,   

  

W SOBOTĘ DNIA 15-go LUTEGO 1930 ROKU 
W LOKALU PRZY UL. DĄBROWSKIEGO 5 (parter) 

odbędzie się 

ZWIĄZKU ARTYSTÓW SZTUKI  KINEMATOGRAFICZNEJ 
W WILNIE. 

Nowoczesna iinstracja muzyczna do tańców, urczmaje nysb efektami świetinemi 

Początek od godz. 10 wiecz. 
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Pismo Marszałka Piłsudskiego pod cenzurą 
komisji sejmowej. 

Wystąpienie z komisji posłów B. B. 

Telefonem od własnego korespondenta z W<'szawy. 

Wczoraj o godzinie 11.15 rozpoczę 
ło się posiedzenie komisji specjalnej, 
powołanej do zbadania zajść w Sej- 
mie w dniu 31 października. Na wstę- 
pie przewodniczący poseł Czetwertyń- 
ski zapoznał członków komisji z ko- 
respondencją, przeprowadzoną z min. 
spr. wojskowych, a prezydjum Rady 
Min., oświadczając, że w wyniku tej 
korespondencji otrzymano sprawoz- 
danie Marszałka Piłsudskiego do Rady 
Ministrów z dnia 7 11. 1929 r. Ponie- 
waż sprawozdanie powyższe zawiera- 
ło parę niestosównych zwrotów obraź- 
liwych, przewodniczący uznał za wła- 
ściwe zwrócić się do referenta posła 
Liebermana, ażeby przedstawił on 
członkom komisji tylko treść tego 
sprawozdania. Następnie poseł Lie- 
berman zreferował pokrótce sprawo- 
zdanie Marszałka Piłsudskiego. 

Po sprawozdawcy zabrał głos pos. 
Sławek, żądając odczytania sprawoz- 
dania Marszałka Piłsudskiego w ca- 
łości oraz wnoszące aby komisja zwró- 
ciła się do Marszałka Piłsudskiego z 
prośbą, o złożenie przed komisją wy- 
jaśnień w charakterze świadka. Spra- 
wozdawca poseł Lieberman sprzeciwił 
się obydwu wnioskom posła Sław- 
ka; uznając przesłuchanie Marszałka 
Piłsudskiego w obecnem stadjum pra- 
cy komisji za przedwczesne. 

Następnie wywiązała się dłuższa 
dyskusja na temat czy sprawozdanie 
Marszałka Piłsudskiego ma być odczy 
tane w całości, czy też w części oraz 
czy ma być odczytane na posiedzeniu 
jawnem, czy teź tajnem. Na wniosek 
posła Liebermana przewodniczący po- 
seł Czetwertyński zarządził przerwę, 
w ciągu której poszczególni członko- 
wie komisji zapoznali się z treścią 
sprawozdania Marszałka Piłsudskiego 
Po przerwie w imieniu posłów klubu 
BB, zasiadających w komisji nadzwy- 
czajnej, poseł Podoski złożył następu- 

jące oświadczenie. ° 
„Uwažamy, že Marszalek Pilsu- 

dski jest tak wielką postacia w žyciu 
Polski, iż jakakolwiek eenzura jego 
urzędowych enuncjacyj, przez jakie- 
kolwiek bądź ciała zbiorowe, czy oso- 
by, nie jest dopuszczalna. Co się zaś 
tyczy aktu, danego nam do przejrze- 
nia stwierdzamy, że jedynemi zwrota- 
mi, które przypuszczalnie obudziły w 
panu przewodniczącym komisji wąt- 
pliwości, czy akt ten może być in ex- 
tenso odczytany, jest określenie p. 
Marsz. . Daszyńskiego jako warjata i 
zarzucające mu kłamstwo, natomiast 
akt ten zawiera ustalenie doniosłych 
okoliczności dla całokształtu sprawy, 
zdolnych przyczynić się do jej całko- 
witego wyświetlenia. Z tych wszysi- 
kich względów musimy nastawać na 
odczytanie tego aktu w całości, nie u- 
znając również za dopuszczalne aby 
akt ten był odczytywany na posiedze- 
niu tajnem“. 

Po tej deklaracji przewodniczący 
komisji oświadczył, iż uważa on dekla 
rację za niewłaściwie zredagowaną, 
ponieważ zawiera ona właśnie te u- 
stępy, których ogłaszania pragnął on 

   

uniknąć. Uważa to za nielojalność w 
stosunku do jego osoby, oraz jako vo- 
tum nieufności dła niego jako prze- 
wodniczącego komisji, wobec czego 
składa powierzony mu mandat. 

Nad deklaracją i oświadczeniem 
przewodniczącego wywiązała się dys- 
kusja, w której toku poseł Lieberman 
w imieniu części członków komisji, a 
poseł Podoski w imieniu przedstawi- 
cieli BB, wyrazili zaufanie do osoby 
przewodniczącego. Poseł Lieberman 
pondto oświadczył, że Marsz. Daszyń- 
ski jest osobą tak wysoko postawioną 
i historyczną, tak wybitną, że nie są w 
stanie dosięgnąć go niewłaściwe zarzu 
ty, przytoczone w deklaracji przedsta- 
wiciela BBWR. Poseł Podoski zauwa- 
żył, że blok, składając deklarację nie 
miał zamiaru wyrazić votum nieufno- 
ści przewodniczącemu, jedynie tylko 
podkreślić swe stanowisko w tej spra- 
wie. Po oświadczeniu posłów Lieber- 
mana i Podoskiego, przewodniczący 
pos. Czetwertyński cofnął swoją rezy- 
gnację, następnie w dalszym ciągu to- 
czyła się dyskusja nad tem, czy spra- 
wozdanie Marsz. Piłsudskiego ma być 
odczytane in extenso, czy w myśl pro-. 
pozycji p. Liebermana, z opuszcze 
niem ustępów obraźliwych. W dysku- 
sji tej m. in. poseł Barlicki zaznaczył 
że żądanie BBWR odczytania in ex- 
tenso sprawozdania Marsz. Piłsuds- 
kiego ząwiera ukrytą chęć godzenia 
w powagę Sejmu. Przewodniczący 
stwierdza znaczne różnice zdań w 
sprawie odczytania sprawozdania w 
całości, czy też z wyłączeniem niektó- 
rych ustępów, uważa dalej, że to spra- 
wozdanie ma charakter wysoce urzę- 
dowy, — jest sprawozdaniem jed- 
nego z ministrów do Rady Ministrów, 
niemniej stawia ono osobę wysoko w 
państwie postawioną w niewłaściwem 
świetle. Nie jest dla niego miarodaj- 
nem to, że pochodzi od Marszałka Pił- 
sudskiego, czy jest on historyczną po- 
stacią, czy też nie. Wkońcu poseł 
Gżetwertyński wyraża własne przeko- 
nanie, że przedostanie się treści spra- 
wozdania do wiadomości publicznej, 
jako treść obrad komisji może przy- 
nieść szkodę państwu i wobec katego- 
rycznego żądania odczytania sprawo- 
zdania składa mandat przewodniczą- 
cego. 8 

Następnie poseł Czetwertyński pod 
dał pod głosowanie wniosek BBWR o 
odczytanie sprawozdania Marszałka 
Piłsudskiego w całości. Wniosek ten 
upadł większością 5 głosów przeciw 3. 

Poseł Sławek w wyniku takiego 
głosowania oświadczył, że wobec tego 
i on i jego koledzy z klubu BBWR, 
nie mogą brać nadał udziału w pra- 
cach komisji. W ten sposób to przes- 
łanie wyjaśnienia komisji do zbada- 
nia zajść w dniu 31 października bę- 
dzie musiało być rozpatrzone na peł- 
nym Sejmie, albowiem mandaty człon 
ków komisji nadane są przez Sejm. 
Prawdopodobnie sprawa ta rozpa- 
trzoną będzie na najbliższem posiedze- 
niu we wtorek nadchodzący. 

ES 

Konferencja londyńska. 
Zestawienie tonnażu floty wojennej. 

LONDYN, 13. IŁ. (Pat.) Pierwsży 
lord admiralicji Alexander złożył w 
Izbie Gmin zestawienie porównaw- 
cze tonnażu floty wojennej, posia- 
danej w sierpniu 1914 roku przez 
imperjum brytyjskie, Japonię i Sta- 
ny Zjednoczone z tonnażem ogól- 
nym, posiadanym przez te państwa 
w końcu roku ubiegłego. Zestawie- 
nie obejmuje prawie wszystkie 
główne klasy statków wojennych: 
pancerniki, krążowniki, transportow 
ce lotnicze, torpedowce, kanonierki 
i łodzie podwodne, oraz uwzględnia 
liczby statków, podlegających wyco- 
faniu i zastąpieniu przez nowe. 

Niemcy nie wezmą 
LONDYN. 13, II. (Pat.) W od- 

powiedzi na zapytanie, jednego z 
członków lzby Gmin, czy istnieje 
zamiar zaproszenia przedstawicieli 
Niemiec, do wzięcia udziału w o- 

Zgodnie z tem zestawieniem 
toanaż imperjum brytyjskiego wyno- 
sił 2.160.326 tonn w roku 1914, a w 
końcu roku ubiegłego tylko 1.201.930 
tonn. Japonja miała w roku 1914 
522.082 tonny, a w końcu roku u- 
biegłego 771.908 tonn, Stany Zjed- 
noczone w roku 1914 848.403, w 
roku 1929 zaś | 095,992 tonny. Li- 
czebność kadr marynarki brytyjskiej 
zmniejszona została ze 151.047 do 
106.023. Japonja miała poprzednio 
50.645, ostatnio — 85 tys. Stany 
Zjednoczone poprzednio 67.258 lu- 
dzi, ostatnio — 114.500 ludzi. 

udziału w obradach. 

bradach konferencji morskiej, Mac 
Donald odpowiedział, że obecnie 
nie istnieje żaden projekt rozszerze- 
nia zakresu prac toczącej się konfe- 
rencji. 

Cena 20 groszy. 
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WIADOMOŚC | Iz KOWNĄ 
SPRAWA SĄDOWA WOŁDEMARASĄ. 

W 1922 roku wytoczył znany działacz K-' 
tewski p. Gabrys Wokdemarasowi proces 0! 
oszczerstwo, Sprawa się przewlekała do 1925, 
roku, kiedy ło, po długich debatach, przy 
udziale świadków w osobach: Smetony, Šie“ 
żewicza, Yczasa i d-ra Saulisa, żostał Woldćt 
maras skazany na 15 dni więzienia. są 

Obie stromy apelowały, Rawieński sąd ю- 
kręgowy, wyrok zatwierdzł. Wokłemara$ zło 
żył wtedy skargę kasacyjną do Frybunau Naj 
wyższego. W międzyczasie nastąpił przew! 
rót i całą sprawę odłożono ad calenda$ grae- 
cas, Ammestja zaś w 1928 roku karę Wołde» 
marasa umorzyła. . 

Obecnie, jak słychać, sprawa ma być po- 
nownie rozpatrywana. r 

KONGRES „UKININKU SAJUNGE, 
w związku z jubileuszem Witokdowyzny, 

ma być w lecie r. b. zwołany kongres „Uk 
ninku Sajungi“. Хы 

NOWY POSEL ANGIELSKI, 

Król angielski zamianowal nadzwycaaj“ 
nym posłem i peła myra ministrem w 
okwnie, Rydze i Tallinie Kmatehbyll Huges-- 
sena. 

PRZYJĘCIE LITWY DO MIĘDZYN. ZW. * 
KLUBÓW AUTOMOBILOWYCH. i 

Międzynarodowa asocjacja kiubėw auto 
mobilowych ostatecznie przyjęła w pocześ 
swych członków litewski kłab automokilo- 
wy. w związku z przyjęcień Litwy, prezes 
polskiego kłabu hr. Raczyński, wyraził na- 
dzieję, iż kluby Polski i Litwy, współnemń: 
siłami będą dążyć do usunięcia przeszkód, 

które tamują automobilistom wolny przejazsł , 
między Litwą a Polską. 

ROBERT PRINS 

Zakończenie czytańia projek- 
tów ustaw w Reichstagu. | 
BERLIN, 13. II. (Pat). Dziś Reich 

słag ukończył czytanie projektów u- 
staw, związanych z umową haską; W' 
porównaniu z poprzedniemi @та` 
zainteresowanie dla dyskusji zmałsłó, 
na co wskazuje minimałna iłość obė- 
cnyčh na sali posłów. ' ! 
Komunistyczny poseł Steeckerw gwal 
townych słowach zaprotestówał przeć 
ciwko zapoczątkowanej przez' Waty- 
kan akcji w obronie chrześcijan na'6-' 
hszarze Rosji sowieckiej.” Proces ber-" 
liński przeciwko fałszowaniń czerwoń” 
ców, rewelacje socjalistycznego „Vor“ 
waerts'* o subwencjonowaniu organie 
centralnego niemieckiej 'partji kómt* 
nistycznej przez ambasadę sowiecką 
w Berlinie — są to — zdaniem posła” 
Steeckera — etapy przygótowań do 
koneentrycznego ataku międzynaro- 
dowego kapitału przeciwko Rosji so- 
wieckiej. 

Po krótkich przemówieniach kil- 
ku posłów mniejszych partyj lista 
mówców została zamknięta. Wszysi-, 
kie projekty ustaw haskich odesłano ; 
do połączonych komisyj, a mianowi-, 
cie do komisji budżetowej i komisji , 
spraw zagranicznych Reichstagu, Nas, 
stępne posiedzenie Reichstagu. odbę- , 
dzie się we środę 19 hutego. . 

Represje przeciw komunistom: 
„BERLIN, 13.11. (Pat). W dniu dzi» 

siejszym policja berlińska opieczę-* 
towała lokal komunistycznej orga- 
nizacji bojowej, która pod firmą 
t. zw. „kartelu antyfaszystowskiej, 
młodej gwardji* w miejsce rozwią-| 
zanego „Czerwonego Frontu Komu- 
nistycznego“ rozwijała w Berlinie 
oraz ma prowincji ożywioną dzia- 
łalność. Skoakskowóco. Baca do- 
kumenty. ' 

Sowiety subwencjonują „Ber- 
liner Rote Fahne". : 

BERLIN, 13. Il. (Pat). 'W zwią: * 
zku z rewelacjami „Vorwaerts“, że” 
centralny organ partji komunistycz-, 
nej w Niemczech „Berliner Rote 
Fahne" otrzymuje stalą miesięczną 
subwencję od ambasady sówieckiej 
oraz sowieckiego przedstawicielstwa' 
handłowego w Berlinie, ukazał się' 
komunikat ambasady sowieckiej, 
zaprzeczający kategorycznie oskar- 
żeniom dziennika socjalistycznego. 

W odpowiedzi na to zaprzecze-- 
nie ambasady sowieckiej „WVorwa-* 
erts" w wydaniu  południowem, ' 
podtrzymując swe rewelacje, dono- 
si, że delegat partii komunistycznej 
w Niemczech, który przed niedaw=" 
nym czasem prowadził pertrakcje 
w sprawie sprzedaży drukarń ko-' 
munistycznych, wyrażnie stwierdził, ' 
iż ambasada sowiecka, jak i przed- 
stawicielstwo sowieckie, abonują re- 
gularnie po 5 tysięcy egzemplarzy 
„Rote Fahne". 

Rresztowanie redaktora 
„Beriiner Rote Fahne“. 
BERLIN, 13.1. (Pat). W dnia. 

wczorajszym policja berlińska are- 
sztowała redaktora odpowiedzialne- 
go „Berliner Rote Fahne“ Hansber- 
ga. Jest to w ciągu ostatnich 14 
dni trzeci zkolei wypadek areszto- 
wania odpowiedzialnego redaktora 
naczelnego organu niemieckiej par- 
tji komunistycznej. i 
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„Wiele hałasu o nic”. 
(Od naszego własnego korespondenta). 

Krółewiee w łutym. 

W Prusach Wschodnich, a zwłasz- 

cza w stolicy kraju—Królewcu, dzieją 

się w ostatnich tygodniach wiełce cie- 

kawe rzeczy, o których opinja polska 

koniecznie musi być poiuformowana. 

Coprawda, każdy sezon polityczny w 

Niemczech bywał dotychczas ,„zakra- 

piany” sosem wschodnio-pruskim, а1е 

seron obecny obfituje w sporą ilość 

sensacyj. Oprócz tradycyjnego nieja- 

ko krzyku o pomoc finansową dla 

Prus Wschodnich, dla jego rolnictwa, 

dła przemysłu i t. d. mieliśmy tu bar- 

dzo ciekawe widowisko. Na porządek 

dzienny polityki niemieckiej przyszła 

sprawa umowy likwidacyjnej polsko- 

giemieckieę. To dało sferom nacjona- 

Histycznym Prus Wschodnich impuls 

do nowej, wzmožonej, anty-polskiej 

akcji. Nie znając wcale treści owej 

umowy, - protestowali nacjonaliści 

przeciwko'niej, twierdząc, że jest ona 

szkodliwą dia Niemców wogóle, a dla 

siemieckiego wschodu .w szczegół- 

ności. 
Jako odpowiedź niejakó na per- 

traktacje „likwidacyjne polsko-nie- 

mieckie,  zredagowali  kierownicy 

wszystkich szešciu prowincyj niemiec- 

kich znany już memorjał, wręczony 

prezydentowi Rzeszy v. Hindenbur- 

gowi, oraz wszystkim odpowiedzial- 

ńym czynńikom niemiecko-pruskim. 

Memorjał ów rozpętał istną orgję 

nacjonalistyczną i anti-polską. Mó- 

wiono ponownie, i to całkiem kon- 

krełmie o zwrocie „kurytarza pomor- 

skiego”, mówiono 0  konięczności 

zmiany granic polsko-niemieckich, 

mówiono o tych sprawach, jako o 

kwestjach zupełnie naturalnych... 

Wszystko. było niejako w związku 

z umową likwidacyjną. 

Równocześnie odbywały się nara- 

dy haskie i genewskie. W Hadze przy 

jęłi Niemcy pian Younga, przyjęli go 

z komieczności, wiedząc, że jest on dla 

nich korzystniejszy, aniżeli poprzed- 

nie plany finansowe. Ale nacjonaliści 

« Prusach Wschodnich znowu krzy- 

czeli, co to za straszna krzywda dzieje 

się Prusom Wschodnim, boć pienią- 

dze które Niemcy płacą tytułem repa- 

racyj, winne być dane Prusom 

(Wschodnim t. j. junkrom pruskim. 

Minister ..Reichswehry" Groener 

zażądał, aby mu parlament uchwalił 

fundusze na budowę nowego, drugie- 

go pancernika.-B. Socjaliści, pod któ- 

cych wpływami znajdują się obecnie 

rządy niemieckie, odmówili kredytów 

ma ten cel, poczęści z obowiązującej 

ich zasady pacyfizmu, poczęści zaś 

z. konieczności, ze względu na zagra- 

uicę. Nacjonałiści wschodnio-pruscy 

akrzyknęłi wtedy socjalistów jako 

zdrajców niemieckości, jako zdrajców 

Prus Wschodnich. Bo — powiadają 

nacjonaliści—ów pancernik B. miał 

służyć (słuchajcie)  do.. obrony 

Wschodnich Prus przed nieprzyjacie- 

tem... Kto tym nieprzyjacielem jest— 

wiadomo. A więc Prusy Wschodnie— 

  

krzyczą nacjonaliści — zostały przez 

socjalistów i wrogów storpedowane, 

zostały oddane na pastwę losu... 

I oto widzimy, że ten krzyk zrobił 

swoje: Prusy Wschodnie są dziś na 

ustach całych Niemiec. Od lewicy do 

prawicy, cała prasa, wszyscy politycy, 

wszystkie stronnictwa, słowem—cała 

opinja niemiecka domaga się wyjąt- 

kowych jakichś przywilejów dla nie- 

mieckich prowincyj wschodnich, a 

szczególnie dla Prus Wschodnich, 

które stale, od wielu lat dziesiątek 

umierają, a jakoś umrzeć nie mogą... 

Nie o pomoc tu jednak idzie dla 

rolnictwa i przemysłu, lecz jedynie o 

akcję antypolską. Ciekawe światło na 

tę sprawę rzuca ostatnio „Gazeta 

Olsztyńska”, która przytacza cytaty 

pism niemieckich, które same stwier- 

dzają, iż fundusze z „Ostpreusen-Hil- 

fe* i „Grenzland-Fond* idą na cele 

polityczne. Pisał o tem hakatystyczny 

„Buetower Anzeiger" i kilka innych 

pism. Bo gdyby chodziło o faktyczną 

pomoc dla zagrożonych interesów e- 

konomieznych ludności, wówczas i 

rolnicy i rzemieślniey polscy musieli- 

by otrzymać odpowiednie zasiłki pie- 

niężne dla ratowania swoich gospo- 

darstw. Tymczasem, jak się z „Gazety 

Olsztyńskiej" dowiadujemy, rolników 

i rzemieślników narodowości polskiej 

omija się skrupulatnie przy rozdawa- 

niu zasiłków państwowych, a więc 

zasiłków, płynących przecież z fun- 

duszów podatkowych, a więc i z 

krwawicy ludu polskiego w Niem- 

czech, który spełnia nienagannie swo- 
je obowiązki obywatelskie. 

Jakżeż inaczej postępuje prasa w 

Polsce odnośnie do mniejszości naszej 

w Niemczech! O iłe cała prasa nie- 

miecka pełna jest narzekań o rzeko- 

mych krzywdach Niemców w Polsce, 

o tyle prasa w Polsce niewiele stosun- 

kowo poświęca miejsca zagadnieniom 

mniejszości polskiej w Niemczech. To 

musi koniecznie zmienić się, zwłasz- 

cza obecnie, podczas pertraktacyj lik- 

'widacyjnych i handłowych niemiec- 

ko-polskich. Nie stawiamy wcale pra- 

sy niemieckiej za wzór, gdyż fałszuje 

ona w wielu wypadkach prawdę. Ale 

idżie o rzeczowe przedstawienie spra- 

wy, aby mniejszość nasza nie została 

poszkodowana i przeoczona przy per- 

traktacjach. 

Sezon polityczny na niemieckim 

Wschodzie, żyjący pod wrażeniem, 17 

„Wschód w niebezpieczeństwie', że 

„Prusy Wschodnie zostały storpedo- 

wane”, iż „Niemców w Polsce uciska 

się*—ma się ku końcowi. Po przyję- 

ciu umowy likwidacyjnej, zapewne 

hakatyści pruscy wynajdą nowy szla- 

gier sensacyjny, szlagier, dzięki któ- 

remu wymuszą nanowo od rządu ber- 

lińskiego howe grube miljony, które 

zostaną zużytkowane na cele anti- 

republikańskie i anti-rządowe, oraz 

dla cełów anti-polskich... 

A. Kwietniowski. 

E rr Z CZW OWA A TEATRZE 

Nowa bójka Heimwehry z socjalistami. 
WIEDEŃ, 13/11, (Pat). W miej- 

scowości Egenburg pod Gracem, 

%tóra już z początkiem lutego była 

widownią strzelaniny między Heim- 

wrehtą a socjalistami, doszło wczoraj 

w nocy znowu do awantur na tle 

politycznem. : 
Prsed lokalem, gdzie odbywalo 

się zgromadzenie Heimwehry, ze- 

brała się znaczna liczba jej prze- 

ciwników politycznych, którzy usi- 

£owali wtargnąć do lokalu. Żandar- 

merja utworzyła kordon i musiała 

kilkakrotnie rozpędzać bagnetami 

tłum. 
Jeden z oddziałów . Heimwehry, 

wracający ze zgromadzenia, został 
zaatakowany przez socjalistów i ob- 

rzucony kamieniami. Członkowie 

Heimwehr odpowiedzieli strzałami, 

które jednak nikogo nie raniły. 

Awantury trwały do godziny 3-ej 

nad ranem. 

Różnokolorowe 
„” ' _ niebezpieczeństwa. 
Mimo, iż rasa biała definitywnie 

zawojowała świat i narzuciła swą 

cywilizację innym rasom, częstokroć 

poto jedynie, by je wyniszczyć do- 

azczętnie, jak to zrobiła z czerwo- 

moskórymi w Ameryce, to jednak 

raz po raz są jakby fale: mody? 

Wpływów? Nacisku? Ze-strony czar- 

nych lub żółtych. Od 300 lat pociąg 

do egzotycznych tematów w litera- 

€urze, sztuce i filozofji waha się 

między Afryką i Dalekim Wscho- 

dem. Podoba się, jest opiewany, 

wchodzi w styl Europejczyków negr. 

czarny, ze swemi fetyszami, pacior- 

kami i jazzem, lub Chińczyk—Ja- 

pońazyk z haftami, lakami, chryzan- 

temą i Fudžijamą, kimonem i war- 

koczem. 
„Winetu, czerwonoskėry gentle- 

men, przežyl się, wymierają powoli 

i tragicznie ostatnie pokolenia Si- 

uxów i Huronów w „rezerwatach* 

Stanów Zjednoczonych, a Sokole 

Oko, przyjaciel Delavarów i inni bo- 

baterowie Coopera i Mainreida za- 

miast zdejmować skalpy z bladych 

twarzy, sprzedają pocztówki. Już 

więcej uwagi zwracają na siebie 

Hindusi, ze swym głuchym fermen- 

tem niepodległościowym, wzrastają- 

cym przy silnej podniecie rozwija- 

jących się uczuć patrjotycznych z 

jednej, a agitacji komunistycznej z 

drugiej strony. Niekoronowany król 

—-prorok — filozof Ghandi, słynny, 

tłumaczony na wszystkie języki Ra- 

bindranath Tagore, oswajają Europę 

z faktem, który może lada dzień 

stać się dokonanym: oderwanie się 

Indyj od Anglji i zamienienie tej bo- 

gatej domeny w niepodleglą krainę 

Ten lud dziesiątkowany przez zara- 

zy, głody i ukąszenia gadów, wziął 

z cywilizacji angielskiej tyle, ile mu 

było potrzeba do obrony własnej, 

przez młodzież kształconą w euro- 

pejskich uniwersytetach zaopatrzył 

się we własnych profesorów, tech- 
ników i wojskowych, ci podjęli daw- 

ne idee niepodległościowe i starają 

się wstrząsnąć apatją rodaków, od- 

bywając kongresy i prowadząc 

akcję wyrażnie antyangielską. 

O Chinach piszą Francuzi nie od 

dzisiaj, jako o žėltem niebezpie- 

czeństwie, strasząc Europę możli- 

wością nowej Dżyngishaniady, gdy 

zdobywszy pewne elementy naszej 

cywilizacji te miljonowe masy dła- 

wiące się u siebie, fanatyczne i o- 

krutne, rzucą się naprzód by szu- 

kać, jak od wieków się dzieje: miej- 

sca i chleba. 
swej książce Zdobywcy A. 

Malraux pisze o potędze fanatyzmu 

chińskiego, wzmocnionego jeszcze 

ideologią komunistów rosyjskich. 

Nienawiść do Anglji i tu się obja- 

wia potwornie wyolbrzymiała, zdol- 

na zrzucić piętno europeizacji z 

Chin, komuniści pracują, kulisi są 

zawsze głodni, a obok wielkich kan- 

torów bankowych i handlowych w 

Kantonie i Tonkinie, roi się i kłębi 

wielka gromada żółtych, okrutnych 

sekt i związków tajemniczych, _nie- 

znanych i niepojętnych dla Euro- 

pejczyka, a gotowych do skoku na 

niego, jak zaczajona pantera. To 

żółte niebezpieczeństwo, czające się 

za plecami tego wielkiego kotła cza- 

KURJER WI LEN S_K-l 

Rozterka na lewicy 
francuskiej. 

(Korespondenc:a własna). 
Paryż, w lutym 1930 r. 

Kongres francuskiej partji socja- 

listycznej skończył się klęską prawe- 

go skrzydła partji, które pod kierow- 

nictwem p. Paul Boncoura, od szere- 

gu łat prowadzi w łonie partji walkę 

za udziałem socjalistów w rządach. 

Kongres francuskiej partji socja- 

Fstycznej stał się prawdziwym tere- 

nem walki między obu nieprzejedna- 

nemi frakcjami partji, a rezultatem 

jego jest cicha fronda „rządowców”*. 

Zacietrzewienie wałczących doszło tak 

daleko, że łewe skrzydło gotowe było, 

nawet zawrzeć pakt z komunistami, 

dla przywrócenia probłematycznej je- 

dności frontu robotniczego, byłe tylko 

zrobić na złość „rządowcom* i odżeg- 

nać się od prawicy. Ponadto, korzy- 

stając z większości na kongresie, lewi- 

ca partji: usiłowała przeprowadzić 

„coup de force“, polegającym prze- 

dewszystkiem na tem, że decyzja o u- 

działe w rządach miałaby w przyszło- 

ści zapaść większością dwóch trze- 

cich głosów, a nie zwykłą większością 

jak to się dzieje dotychczas. Rozważ- 

niejsi jednak « przywódców lewego 

skrzydła spostrzegli jednak dość wcze- 

śnie, że zarówno pakt z komunistami 

jak i „coup de force* grozi nieuchrbn 

ną jawną frondą i, ulegając argumen- 

tom p. Paul Boncoura, zatrąbili do 

odwrotu. Obie te kwestje jednak wy- 

wołały na kongresie niemało wrzawy. 

Ostatecznie, mimo iż w pierwotnem 
założeniu kongresu leżało definityw- 

ne załatwienie kwestji uczestniczenia 

socjalistów w t. zw .rządach burżua- 

zyjnych jednak na skutek stanowiska 
prawego skrzydła zgodzono się, że 

sprawa ta rozpatrywana będzie pono- 

wnie na najbliższych wyborach, t. j. 

w r. 1932. 
Natomiast konsekwencją najbliż- 

szą kongresu była mała rewolucja w 

łonie grupy parlamentarnej socjalis- 

tów. Jakkolwiek bowiem na kongre- 

sie „rządowcy* byli w mniejszości, 

gdyż faktycznie większość federacyj 

departamentalnych jest przeciw u- 

działowi, to jednak w grupie parla- 

mentarnej „rządowcy* dominują nad 

doktrynerami w stosunku 6:3. To też 

po ostatnich wyborach do zarządu we 

szło doń 12 „rządowców* i 6 antirzą- 

dowców. A ponieważ dotychczasowy 

dułgoletni prezes grupy, p. Leon 

Blum, jest doktrynerem, musiał ustą- 

pić miejsca „rządowcowi“ p. Paul 

Boncour. 
Izba deputowanych, która z zain- 

teresowaniem śŚledziła przebieg tych 

walk, znałazła na określenie ostatnich 

wydarzeń termin „zmierzch bogów”. 

bo i drugi przywódca stronnictwa le- 

wicy, radykał p. Daladier, niedawny 

kandydat na premjera, musiał ustą- 

pić miejsca p. Chautemps, prawicow- 

cowi. 
Narazie przeto zwycięża w łonie 

stronnictw lewicowych orjentacja pra 

wicowa, która może zresztą liczyć na 

dalsze powodzenie, bo „„rządowcy** so- 

cjalistyczni zapowiedzieli już ożywio- 

ną propagandę w łonie poszczegól- 

nych federacyj departamentalnych i 

liczą na zwycięstwo swej idei na je- 

dnym z przyszłych kongresów. W ra- 

zie zwycięstwa „rządowców* w fede- 

racjach, łatwo przyjść może do utwo- 

rzenia nowego kartelu lewicy przed 
najbliższemi wyborami, a w rezulta- 
cie i do rządów radykalno-socjalisty- 

cznych po wyborach w r. 1932. Nie u- 
lega bowiem wątpliwości, że do takiej 
kombinacji przystąpiłaby i grupa 
Briand-Painleve i inne pomniejsze 

grupy lewicowe, które z powodu upo- 
ru lewego skrzydła socjalistów dziś 
żadnej zdrowej kombinacji na lewicy 
nie widzą. Al. Then. 

rownic, jakim jest dziś Rosja, gdzie 
się smarzą i warzą piekielne zaiste 
philtry, również nie bez reszty 

przeznaczone na użytek wewnętrz- 
ny, gdy się zastosuje in erterne, my 

pierwsi doświadczymy na sobie 

skutków leku i metody. Opary tych 

warzelni bezbożników, komunistów, 
metod walki z wszelkiemi wyzna- 

niami, z kościołami, nawet pod 

względem architektury, dzwonów, 

dzieł sztuki i t. p. wonie wschodnie 

jednem słowem, przesiąkają, filtrują 

się do nas powoli, przy silnym, 

zdrowym i samorzutnym odporze 
społeczeństwa, ale stale, potrochu, 

zaszczepiając swój jad w nasze от- 

ganizmy, 

Jeśli się nie ma w sobie jakiejś 

„anteny” nastawionej na odczuwa- 

nie fal bolszewizmu, to się w tem 

nie można szybko zorjentować, ale 

jeśli się na te właśnie objawy ma 

zwróconą specjalną uwagę, to się je 

widzi aż nazbyt często, w drobny 

nawet sprawach, codziennego obco- 
wania z ludźmi. Bolszewizm jest w 

nas i koło nas więcej niż przypusz- 

czamy, bo najdziksze, najbardziej 

sprzeczne z przyrodzonym instyn- 

ktem człowieka idee, (a bolszewizm 

jest taką sztuczną teorją, której nie 

może przyjąć inaczej żadne społe- 

czeństwo chyba mu się je wszcze- 

pi w potokach krwi, gwałtem i ty- 

ranją), otóż mimo to, wszelkie idee 

nowe, fanatyczne, silne emanują 

koło siebie, promieniują i coś się z 

nich przedostaje przez wszystkie 

kordony. 
Niebezpieczeństwo czarne, na- 

razie, nie Europie zagraża, ale Ame- 

ryce i poniekąd kolonjom europej- 

skim. Stany Zjednoczone, jak wia- 

domo, podzieliły się w poglądach 

na zniesienie niewolnictwa i północ- 

ne, pod wodzą Lincolna, biły się z 

W komisji konstytucyjnej. 
WARSZAWA, 13.lL (Pat). Na 

dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 

komisji konstytucyjnej odbyło się 

trzecie czytanie projektu ustawy o 

uchyleniu ograniczeń praw narodo- 

wościowych i wyznaniowych. Refe- 

rent pos. Lieberman zaznaczył, że 

w myśl regulaminu dyskusja i wno- 

szenie nowych poprawek jest nie- 

dopuszczalae i że należy przystą- 

pić do głosowania. Pos. Lieberman 

przypomniał, że rząd zaproponował, 

aby pierwszy artykuł projektu za- 

stąpić następującem brzmieniem: 

„Zawarte w przepisach prawnych, 
wydanych przed uzyskaniem pań- 

stwowości polskiej, ograniczenia 

praw, jak również przywileje oby- 

wateli z tytułu ich pochodzenia, na- 

rodowości, rasy lub religii nie mają 

mocy obowiązującej, o ile są sprzecz- 

ne ze stanem prawnym, wynikają- 

cym przez odzyskanie państwowoś- 

ci polskiej, bądź też są niezgodne z 

postanowieniem konstytucji o rów- 

ności obywateli wobec prawa, choć- 

by takie przepisy wyjątkowo nie 

były uchylone wyraźnie rozporzą- 

dzeniem ustawowem*. Wywiązała 

się dyskusja formalaa na temat. czy 

przy trzeciem czytaniu nie należy 

dopuścić do dyskusji i zgłoszenia 

nowych poprawek. Przewodniczący 
poseł Makowski uznał jednak słusz- 

ność stanowiska referenta i oświad- 

czył, że wnioski mniejszości będą 

mogły być zgłaszane na plenum. 

Wiceminister sprawiedliwości Siecz- 

kowski zaproponował zmianę ty” 

tulu ustawy, mianowicie:  „Usta- 

wa o uchyleniu przepisów wy- 

jątkowych, związanych z pochodze- 

niem, narodowością, rasą i religją 

obywateli Rzeczypospolitej". Refe- 

rent pos. Lieberman zgodził się na 

tę zmianę. W głosowaniu przyjęto 

zarówno nowy tytuł ustawy, jak też 

artykuł pierwszy w redakcji rządo- 

wej, artykuł drugi —że ustawa obo- 

wiązuje od dnia jej ogłoszenia, art. 

trzeci—że wykonanie jej poruczono 

p. prezesowi Rady Ministrów w po- 

rozumieniu z właściwymi ministrami. 

Całą ustawę. w trzeciem czytaniu 

przyjęto. 

Przystąpiono zkolei do sprawy 

rewizji konstytucji. Na wstępie oma- 

wiano kwestje formalne. Dyskusji 

ogólnej uchwalono nie przerywać, 

natomiast zamknięto listę mówców. 

Mają przemawiać posłowie: Czapiń- 

ski (PPS), Bittner (Ch. D.), Kościał- 

kowski (BB;, Prager (PPS), Jędrze- 

jewicz (BB) i Sławek (BB). 

Pos. Czapiński podkreśla, że do- 

tychcżas zajmowano się głównie 

kwestją ustroju. Pozatem zaś jest 

jeszcze ważny dział praw obywatel- 

skich i w dyskusji ta część winna 

być omawiana. Chodzi o kwestję 

własności, pracy, mniejszości naro- 

dowych, religii i szkoły. Pos. Cza- 

piński omawia kolejno te zagadnie- 

nia, podkreślając punkt widzenia 

PPS. i lewicy. 
Wobec nieobecności mówców, 

zapisanych do dyskusji, przewodni- 

czący odłożył posiedzenie do jutra, 

podkreślając, że dyskusja ogólna 

będzie jutro zakończona. 

Tel. od wt. kor. z Warszawy. 

Po posiedzenia komisji konsty- 

tucyjnej w dniu wczorajszym odby- 
ła się narada przewodniczącego ko- 

misji posła Makowskiego z kierow- 

nikami poszczególnych ugrupowań 

poselskich, na której przyjęto na 

propozycję posła Makowskiego na- 

stępujący porządek dyskusji szcze- 

gółowej nad rewizją konstytucji: В 

Štanowisko Pana Prezydenta (rola 

Prezydenta, wybory P. Prezydenta, 

zastępstwo Prezydenta, odpowie- 
dzialność Prezydenta). 2) Upraw- 
nienia Prezydenta Rzplitej (w sto- 
sunku do rządu, parlamentu, sądu, 
wojska, spraw zagranicznych), 3) 
Rząd (organizacja rządu, stosunek 
do Prezydenta. oraz do parlamentu). 
4) Sejm (wybory, tok prac, forum, 
interpelacje, regulaminy i t. p.). 5) 
Senat, (skład, stosunek do Sejmu), 
6) Ustawodawstwo (inicjatywa usta- 

wodawcza. uchwalanie ustaw w 

Sejmie i Senacie, ogłaszanie ustaw, 

weto Prezydenta, dekrety Prezy- 

denta, Rada Senatu, trybunał kon- 

stytucyjny), 7) Kontrola finansowa, 
8) Odpowiedzialność posłów i sena- 
torów, 9) Samorządy terytorjalne i 
gospodarcze (największe izby go- 
spodarcze), 10) Wymiar sprawiedli- 
wości, 11) Prawa obywatelskie. 

Po ustaleniu przez komisję kon- 

stytucyjną, w wyniku dyskusji szcze- 

gółowej, zasadniczych uchwał w 

granicach każdego z poszczególnych 
punktów wybrane zostaną podko- 

misje, które zajmą się ustaleniem 
tekstu proponowanych artykułów 
nowej konstytucji. 

Odroczenie posiedzenia. 

Tel. od wł. kor, z Warszawy. 

Wczoraj rano odbyło się posie- 

dzenie komisji spraw zagranicznych, 

na którem miała być prowadzona 

dyskusja nad ostatniem  eksposė 

ministra spraw zagranicznych p. Za- 

leskiego. Na posiedzenie komisji 

przybył jedynie wiceminister p. Wy- 

socki i dyr. departamentu p. Szum- 

lakowski. Minister spraw zagranicz- 

nych p. Zaleski na posiedzenie nie 

przybył. Wobec tego posiedzenie 

komisji pod pretekstem, że równo- 

cześnie odbywa się ważne posiedze- 

nie komisji konstytucyjnej, oraz część 

członków jest równocześnie człon- 

kami komisji zagranicznej, posiedze- 

nie odroczono do wtorku. P. min. 

Zaleski wygłosi na dzisiejszem po- 

siedzeniu komisji spraw zagranicz- 

nych senatu eksposć. 
  

SENAT POMIESZAŁ SIĘ Z SEJMEM. 

Przy łamaniu wczorajszego numeru zda- 

rzył się przykry wypadek: koniec sprawozda- 

nia z posiedzenia Senatu, włamano przez po- 

myłkę w środek sprawozdania z posiedzenia 

Sejmu. 

Ustęp, rozpoczynający się od zdania: „Po- 

dłuższej dyskusji w imiennem głosowaniu 

projekt ustawy przyjęto...", aż do słów: 

„Po przerwie poseł Niedziałkowski w imie- 

niu PPS...", dotyczy, jak ło zresztą uważny 

czytelnik mógł sam wymiarkować, obrad w 

Senacie, a nie w Sejmie. 
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Stefaga Grabowskiego 
w Wiinłe, Garbarska 1, tei. 82. —   
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Proces. Czumy. 

SOSNOWIEC. 13.11. (Pat). Dziś 
w trzecim dniu procesu przeciwko 

członkom P. P. S.łewica sąd prze- 
słuchał dalszych kilku oskarżonych, 
którzy zaprzeczają jakoby prowadzili 

działalność wywrotową w Polsce 

oraz jakoby byli w kontakcie z So- 

wietami. Następnie zeznawali świad- 

kowie oskarżenia komisarz Gałgan- 
kiewicz ze Stanisławowa oraz aspi- 

rant policji Olearczyk z Krakowa, 

którzy potwierdzają tezę oskarżenia, 

že P. P. S.-lewica działała wspólnie 
z partjami wywrotowemi. 

Kryzys aprowizacyjny 
w Rosji. 

MOSKWA, 13. Il. (Pat.) Kryzys 
aprowizacyjny, panujący w osji od 

dłuższego czasu, przybrał ostatnio 

wyjątkowo ostrą formę. Brak na 

rynku zupełnie nabiału. Są duże 

trudności w dostawie mięsa, jarzyn 

i ryb. Owoców zupełnie niema. 
Kierownictwo aparatu aprowizacyj- 

nego przewiduje pogorszenie się 

sytuacji w najbliższym czasie. Prze- 
wodniczący t. zw. Miasosojuzu Kor- 

nicyn wystosował przed paru dnia- 

mi pismo do centralnego komitetu 

partji oraz do komisarjatu ludowego 

dla handlu, stwierdzając, że sytuacja 

na rynku mięsnym przedstawia się 

katastrofalnie i że główne centra 

przemysłowe mogą znaleźć się wkrót- 

ce bez mięsa. Kornicyn prosi o wy- 

danie specjalnych zarządzeń, umo- 
żliwiających wypełnienie planu apro- 

wizacyjnego dla większych šrodo- 
wisk przemysłowych. 

  

Pod przymusem. 
PARYŻ, 12.IL. (ATE) Ag. „Radjo* 

donosi, że b. min. maryn. z czasów car 
skich, adm. Grigorowicz 80 1. starzec 

który od czterech łat mieszkał we 

Francji, otrzymał od rządu moskiew- 

skiego rozkaz natychmiastowego po- 

wrotu do Rosji, gdyż w przeciwnym 
razie rodzina jego bawiąca w ZSSR 
będzie uwięziona. Niewiadomo, jakie 
są motywy tej decyzji rządu sowiec- 
kiego. „Echo de Paris* omawiając 
ten fakt podkreśła, że jest on nowym 
dowodem konieczności zerwania sto- 
sunków dypłomatycznych z Rosją 

sowiecką. 

Wysoka nagroda za wykrycie 
„sprawców zamachu. 

RZYM. I3.1.. (Pat). Mussolini po- 
stanowił przeznaczyć nagrodę w 
wysokości 100 tys. lirów za wykry- 
cie sprawców zamachu na redakcję 
wychodzącego w Trieście dziennika 
włoskiego. 

Aresztowano, czy nie? 
PARYŻ, 131IL (Pat). W kołach 

miarodajnych oświadczają, iż jest 
całkowicie bezpodstawną pogloska 
© aresztowaniu drugiego sekretarza 
ambasady sowieckiej w Paryżu. 

Pod zarzutem zdrady stanu. 
BERLIN, 13.I1 (Pat). Na zarzą- 

dzenie  nadprokuratora trybunału 
Rzeszy aresztowany został dziś pod 
zarzutem zdrady stanu redaktor od- 
powiedzialny komunistyczaej „Ham- 
burger Volksztg." Hoffmann. 

    

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!!   

  

  
  

    

południowemi o uznanie w murzy- 

nie człowieka, a nie bydłęcia robo 

czego i towaru. Zniesienie niewol- 

nictwa nastąpiło w 1860 r. Dziś, mi- 

mo zrównania w prawach ostracyzm 
w stosunkach do murzynów i ludzi 

kolorowych jest w Ameryce posu- 

nięty do granic możliwości. Choćby 

murzyn był doktorem, uczonym, ar- 

tystą, ba, królem Liberji, nie dadzą 

mu wejść do restauracji, do wago- 

nu, do miejsc w teatrze zarezerwo- 

wanych dla białych. Oni mówią że 

to obrona rasy. Ale z tego wynika 

zrzeszanie się i jednoczenie czarnych 

pod hasłem międzynarodowem, a 

mającem na celu popieranie Murzy- 

nów w całym świecie. ają swoje 

dzienniki, pieniądze, zaczynają zapo- 

minać o podziałach na plemiona 

pod wodzą kacyków - ludożerców, 

ale czują się już jednym, wielkim 

czarnym narodem, bez względu na 

to, czyw Afryce czy w Ameryce 

zamieszkują „Urządzają światowe 

kongresy obejmujące delegatów z 

całego świata, nazywa się to Mię- 

dzynarodowe Zrzeszenie Ludów Mu- 

rzyńskich Całego Świata, a dzieje 

się przy poparciu Stowarzyszenia 

dla postępu murzyńskiego. Tego ro- 

ku odbywał się w Jamajce w Kin- 

gston szósty kongres tego rodzaju" 

pisze w n rze 5. 1930. Świata prof. 

Julian Makarewicz w ciekawym 

swym artykule, z którego czerpie- 

my te wiadomości. Czarni chcą być 

narodem uznanym przez Ligę Na- 

rodów, do której okazuje się, zgła- 

szali trzykrotnie swe w tym wzglę- 

dzie pretensje. Ruchem tym prze- 

wodzi Markus Garvey, piszący o 

przeszłości Negrów, ich historji, cy- 

wilizacji, którą dali białym i t. p. 

Obecnie przy braku wspólnych tra- 

dycyj historycznych, przy silnym 

zróżniczkowaniu wyznaniowem, © 

czem też była mowa na kongresach, 
trudno się czarnym spoić w zwarty 
naród. Ale ruch w tym kierunku 
zapoczątkowany i w dzielnicy czar- 
nych, która niby średniowieczne 
Ghetto żydowskie istnieje w New 
Yorku, wygłaszają przygodni mów- 
cy płomienne mowy o tem, że Afry- 
ka musi wrócić w całości pod pa- 
nownie czarnych, że Murzyni ame- 
rykańscy o to walczyć powinni by 
ich biali nie wyzyskiwali, nie zabie- 
rali im bogactw, ziemi i stanowisk. 

Zwykła kolej rzeczy: biali rabu- 
jąc czarnym ich bogactwa dawali 
wzamian inne, (z dobrodziejstwem 
inwentarza), cywilizację z jej truciz- 
nami i odtrutkami. A dziś nauczeni 
metod białych, pojąwszy ich naukę, 
prawa, systemy i stopień komfortu, 
czarni domagają się dla siebie rów- 
nego miejsca na świecie. Ruch ten 
jest niejako dwojaki: w kolonjach 
afrykańskich rozmaitych państw 
europejskich i wśród Negrów ame- 
rykańskich. I jeden i drugi mają na 

celu obronę przed wyzyskiem ze 
strony białych, zdobycie jak najszer- 
szych praw, odzyskanie zajętych 
przez białych terenów. Rezultatem 
tej propagandy jest szerząca się co- 

raz wyraźniej nienawiść wśród lu- 

dzi kolorowych i niebawem służący 
bon negre wujaszek Tom p. Beecher- 
Stone przejdzie do legendy, nato- 

miast znamienną jest statystyka np. 

Departamentu Policji w Detroit Mich 

za 1928 r., gdzie we wszystkich 
przestępstwach, nie wyłączając 
zbrodni, murzyni stanowią ogromną 
przewagę nad białymi. Wygląda to 
jak walka dwóch ras: białej i czar- 
nej. w obrębie jednego państwa. 

Książki o czarnych lądach i lu- 
dziach piszą różni autorzy niemieccy, 
francuscy, polscy, holenderscy. Do- 
skonałą jest powieść Karola van 

Vechten Nigger /feavrn, słynna Pa- 
wła Morand Magie norre i Paris 
Tombrukton (pedróż do Afryki), Cla- 
ry Goll Negr Jupiter porywa Kuropę, 
Ossendowskiego książki o Afryce, 
starają się wytłumaczyć białym ta- 
jemniczą duszę czarnoskórych, ma- 
jących tak świeże tradycje potwor- 
nych przesądów, nie gorszych i nie 

wstrętniejszych niż nasze, copraw- 
da nie innych nawet w swej natu- 

rze... Bo czyż biała rasa nie jest 
równie okrutna, wyniszczająca wro- 
gów, pastwiąca się nad niewinnemi, 
przewrotna, rozpustna, umęczająca 
i nienawidząca bližniego w imię 

fikcji, czyż nie wytraca się w razie 
wojen skuteczniej trującemi gazami, 
niż te plemiona zatrutemi strzalami!? 
Czyż nie ma najgłupszych fetyszów, 
czyż kobiety białe nie torturują się 
w imię mody, jak te afrykanki roz- 

ciągające sobie wargi czy uszy i na- 
cinające skórę, by ją napuszczać 
farbami do tatuażu? 

, Cała różnica w zewnętrznej for- 
mie, tak różnej, iż natury rzeczy nie 

daje odkryć i pojąć i z tego całe 
nieporoząmienie, ale pod głębszym 
czy plytgkym pokostem t.zw. cywi- 
lizacji, ż niezmienne od czasów 
jaskiniowfkh instynkty, te same, 
nietylko spólne wszystkim naro- 
dom i rasom, ale całej przyrodzie, 
w wielu tylko: okolicznościach spa- 
czonej i zwyrodniałej u człowieka. 
Dlatego to ludzie, między sobą muszą 
się umieć i nauczyć wreszcie poro- 
zumieć inaczej, niż zapomocą że- 
laza i ognia. 

H. R. 

PEREZ —— 
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WIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU 
Niezwykle zuchwały napad wilka. 

Wpobliżu wsi Zdzieniszki gminy szydłow- 

skiej, miał miejsce niezwykły wypadek.. Na 

przechodzącego 12-letniego Kazimierza Dow- 

nara napadł wilk. 
Na krzyk napadniętege nadbiegło kilku 

przechodniów przyczem jeden z nieh celnym 

strzałem zabił ezworonożnego napastnika. 

Dzięki szybkiej i skatecznej pomoey Do- 

wnar został uwołniony od niechybnej Śmier- 

ei. Stan jego jest jednak, wskutek odniesio- 
nyeh ran bardzo poważny. 

  

Samobójstwo młodej dziewczyny. 
W kołonji Łuczino, gm. hruzdowskiej po- 

pełniła samobójstwo przez powieszenie się 
17-letnia służąca, Anastazja Butrymowiczów- 

na. Przyczyna nieustalona. 2 

Požary. 
We wsi Chorzowo, gm. mołodeczańskiej 

4% powodu nieostrożnego obchodzenia się z 

ogniem spała się część domu oraz zabudo- 

wania gospodarskie Kazimierza Horoszki. 

"Straty wynoszą przeszło 4.000 zł. 

W nocy z 7 na 8 b. m. w kolonji Szyszki, 

gm. hermanowickiej, wskutek pozostawienia 

ognia beządozoru spaliła się suszarnia lnu 

Jana Żuka. Straty wynoszą tysiąc kilkaset zł. 
  

Zamachu zbrodniczego nie było. 

Donosiliśmy niedawno o wybuchu w mły- 

mie Franciszka Czapskiego w Żupranach, 

przyczem zachodziło podejrzenie, że przyczy- 

ną był zbrodniczy zamach. Dochodzeniem u- 

stalono, że zamachu takiego nie było, zaś 

przyczyną było wadliwe urządzenie kamienia 

młyńskiego. 
  

WILEJKA 
+ Ze Związku Strzeleckiego. W dniu 8 

lutego r.b. Sekcja Teatralna Związku Strze- 

łeckiego w Wilejce odegrała przy szczelnie 

wypełnionej sali Świetlicy komedję w 3-ch 

«aktach p. t. „Małżeństwo Loli". | 

W pracy amatorów strzelców widać po- 

stęp, bowiem przedstawienie wypadło b. do- 

brze. Amatorzy, ku ogólnemu zadowoleniu, 

potrafili opanować sztukę i bez zarzutów 

wywiązać się ze swych rół, dowodem czego 

mogą posłużyć długotrwałe oklaski widowni. 

Po przedstawieniu w gronie zaproszo- 

nych gości odbyła się wieczornica taneczna, 

która w miłym nastroju, przy dźwiękach ог- 

kiestry 10 Baonu K. O. P., przeciągnęła się 

do rana. 

RADUŃ 
4+Kola Młodzieży Wiejskiej w Raduniu. 

Pisząc tych parę słów o pracy Młodzieży 

Wiejskiej w gminie raduńskiej, powiatu lidz- 

kiego, pragnąbym utorować drogę dla ucią- 

żliwej pracy organizacyjnej na naszych zie- 

miach, gdzie pomimo wysiłków ze strony 

społeczeństwa jeszcze często można się 

spotkać z trudnościami stawianemi przez po- 

szczególne jednostki naszego społeczeństwa. 

W okresie zimowym bieżącego roku zor- 

ganizowano 6 Kół Młodrieży Wiejskiej w 

Raduniu, Możejkach, Bartoszyszkach, Po- 

aniedzi i Skirejkach, organirując zarazem 

w Raduniu Związek Sąsiedzki, do klórego 

wybrano prezydjum składające się z 3-ch 

„sób i po 2-<h delegatów z każdego Koła. 

Wszystkie te Koła, liczące już obecnie 

176 członków, mają ma celu wyrobienie z 

młodzieży dobrych obywateli, pracowników 

społecznych i praktycznych rolników, któ- 

rzyby uauczyli się pracować cierpliwie, ma- 

jąc na uwadze, że tylko wspólnym wysił- 

kiem będą mogli czegoś dokonać. 

W ostatnim czasie przeprowadzono 9 ze- 

brań ogółnych, odbyto kursy przedkonkur- 

sowe i ogóne w Raduniu, Bartoszyszkach 

i Skirejkach. 
W Radumiu zorganizowano dobrze pro- 

sperującą sekcję teatralną, której duszą jest 
niejscowy nauczyciel p. Robe. W Skirej- 
kach i Poleski nowozorganizowane Kółka 
Teatralne zrobiły już pierwsze kroki i ode- 

„grały 2 przedstawienia z dużem powodze 

niem, z których czystego dochodu uzyskano 
w kwocie 54 zł. Również w Skirejkach zor- 
g4anizowano dla dziewcząt kursy kroju i szy- 
cia, na które zapisało się 14 uczenic. 

Bibljoteka Kółka Rolniczego, w której 
znajduje 6ię dość spora ilość podręczników 
<dla konkursów, wędruje częściami od Kola 
sdo Koła. Z nastniem wiosny młodzież przy- 
stępuje do konkursów z dziedziny uprawy 
kartofli, buraków, kapusty, bodowii drobiu 

3 prosiaków 

Przyznać nałeży, że Rada Gminna, mając 
na względzie wychowanie swojej młodzieży 

  

i danie jej odpowiedniego przygotowania do' 
«iężkiej pracy obywałelskiej i rolniczej, 
bardro chętnie przychodzi z wydatną pomo- 
<а gotówkową rarówno przy urządzaniu 
kursów jak i konkursów rołniczych. Jak 
widać z powyższego praca na terenie gminy 
wąduńskiej zaczyna powoli wchodzić na od- 
powiednie tory. 

To też nie chce się wprost wierzyć by je- 
szcze wśród społeczeństwa znajdowały się 
„jednostki, któreby tę pracę swem postępo- 

waniem uniemożliwiały. A jednak—tak jest 
w Radumiu. Często słyszymy tutaj gromy 
«iskane z ambony właśnie na te organizacje 

społeczne. I co złego może widzieć duszpa- 

sterz w Kole Młodzieży Wiejskiej kib innej 

pożytecznej organizacji społecznej? Czyż 

młodzież w wolnych chwilach ma szukać 

rozrywki po karczmach, jak to niegdyś by- 

wało, zamiast szukać jej w Kole Młodzieży 

Wiejskiej, czy też w innej organizacji, uczę- 

szczając ma pogadanki, odczyty, przedsta- 

wienia i całkiem zbożne zabawy? 

Nieshiszne są 'więc słowa naszego dusz- 

pasterza wypowiedziane podczas kazania 

„na jakieś tam Koła masz pieniądze, a na 

kościół to miema*. Wkładka wysokości 1 zł. 

rocznie przymosi wiele korzyści młodzieży, 

gdyż z tych kół, nasza młodzież wynosi pe- 

wien zasób korzystnych wiadomości. Gospo- 

dyni, którą nauczono za młodych lat szyć, 

gotować i t. p. chętnie odda datek na koś- 

ciół, gdy nie będzie potrzebowała płacić 

szwaczkom za szycie. 
Należy się więc słusznie naszej młodzie- 

ży słowo błogosławieństwa w pracy, a nie 

przekleństwa. Za blisko granice naszych 

wrogów, by pozostawiać młodzież niezor- 

gamirowaną i nieuspołecznioną, samopas 

chodzącą. Właśnie takie organizacje muszą 

hartować ducha młodzieży naszej, by nie 

zatruł je jad płynący. ze wschodu. 
Obowiązkiem więc duszpasterza jest do 

pomagać w pracy i rozwijaniu organizacyj 
społecznych na terenie swojej parafji, a nie 
burzenie tego co wspólnym wysiłkiem tak 
długo budowano. Parafjanin. 

LANDWARÓW 
+ Życie kuiturałne Landwarowa. Tydzień 

ostatni przyniósł w sobotę 8 b. m. wieczor- 

nicę harcerską zorganizowaną i prowadzoną 
przez wodza harcerskiej „Orlej Gromady" 
w Landwarowie „Płowego Sepa“: Wzoro- 
wa, pełna humoru brać bawiła się przyzwoi- 
cie i wesoło, ku własnemu zadowoleniu i u- 
ciesze ojców. 

W niedzielę 9 b. m. odbyło się po raz 

pierwszy przedstawienie sztuki ludowej ze 
špiewami p. t. „Lobzowianie“. W sali „Og- 
niska” oświatowego zebrał się cały Landwa- 
rów, aby zobaczyć „premjerę“. Piękna gra 
artystów, śpiewy, oryginalne krakowskie ko- 
stjumy, zyskały uznanie, a co nawet więcej, 
wyciskały u widzow łzy ze wzruszenia. 

Znaczenie tego rodzaju sztuk ludowych 
jest bardzo wielkie, zwłaszcza jeżeli są do- 
brze wystawione. Tym razem kółko ama- 
torskie 3 baonu K. O. P. przy współudziale 
inteligencji miejscowej, a pod kierownict- 

wem niezmordowanego kpt. Trepiaka, zdo- 
było zasłużoną nagrodę w postaci uznania. 

Z pośród grających na pierwszy plan wy- 
bija się utałentowana Zosia (kpt. Trepiako- 
wa), pięknie śpiewająca, a z męzczyzn Pa- 

weł (sierż. Michałowski) — oboje zdradzają- 
cy widzom bardzo wielkie zdolności arty- 
styczne. 

Inne rołe odegrane równieź świetnie przez 
panie: Dulębową, Foremską, Lizakowską, 

i pp. Łaszewskiego, Dobrogosta, Orylskiego, 
Podgórskiego i in. 

W niedługim czasie zobaczy Landwarów ' 
tych samych artystów-amatorów na scenie 
„Ogniska“, jako obsadę nowej sztuki, którą 
narazie trzymają w tajemnicy. 

Życząc w dalszej pracy „Szczęść Boże" 
— czekamy. Lod. 

Z POGRANICZA 
-+ Nieudana ueleezka dezerterów. Na od- 

cinku granicznym Łoździeje, zatrzymano 2 
osobników Żydów, kłórzy usiłowali zbiec do 
Litwy przed poborem. 

  

Akt errekcyjny stacji. pomp w Wilnie. 
(Wspomnienia e niedawnej przeszłości), 

Roboty kanalizacyjne i wodocią- 
gowe w Wilnie, tak jak i całe ży- 
<ie społeczno'narodowe, odbywały 
się pod specjalną opieką rządu ro- 
syjskiego i w atmosferze polityki 
rasyfikacyjnej do tego stopnia, że 
nawet moja nominacja na stanowie- 
ko naczelnego inżyniera budowy 
była jakiś czas kwestjonowana i 
tylko uporowi ówczesnego pre- 
zydenta miasta Michała Węsław- 
skiego należy przypisać, że mnie 
wreszcie gubernator wileński w li- 
stopadzie 1911 roku na tem stano- 
wisku zatwierdził. 

Stanowisko 6. p. Węsławskiego, 
jako prezydenta miasta było nie- 
zmiernie trudne: musiał on stale 
lawirować między rusyfikacyjnemi 
zakusami, a istotnemi potrzebami 
ludności polskiej, a w Radzie Miej- 
skiej między Rosjanami i Żydami. 
To też, kiedy w maju 1912 r. roz- 
poczęto roboty kanalizacyjne przez 
„opuszczenie pierwszej rury | met- 
rowej średnicy na ówczesnym Piat- 
mickim zaułku (na Łotoczku) i na 
brzegu Wilejki, prezydent miasta 
musiał urządzić poświęcenie robót 
przez miejscowe duchowieństwo pra- 
wosławne. Aktu errekcyjnego wó- 
wczas nie sporządzano.- | 

, Zato, kiedy w 2 miesiące póź- 
miej rozpoczęliśmy budowę stacji 
pomp w ogrodzie Bernardyńskim, 
sporządziliśmy w wielkiej tajemnicy 
akt errekcyjny, załączony tutaj, któ- 
ry w jeszcze większej tajemnicy, 
tylko przy udziale jednego zaufa- 

  

nego murarza został zamurowany w. 

fundamencie tego gmachu. Oczy- 

wiście o udziale duchowieństwa, a 
nawet władz miejskich nie mogło 
być mowy. Dokument spisany na 
pergaminie wraz z kilku moneta- 
mi zamknięty został w hermetycz- 
nym słoju szklanym. Treść jego jest 
następująca: | 

„Wilno dnia 11/24 lipca 1912 r. 
W dniu dzisiejszym położono ka- 
mień węgielny fundamentów pod 
budynek w ogrodzie Bernardyńskim 
dla urządzenia w nim stacji pomp 
wodociągów wileńskich. 

Miasto liczy obecnie 235.000 mie- 
szkańców, a wodociągi zaprojekto- 
wane są na 30.680 metr. sześć. na 
dobę dla 350.000 mieszkańców. 

Budowa zapoczątkowana została 
przez Zarząd Miejski, który się skła- 
da z następujących osób: 

Prezydent miasta — Michał Wę- 
sławski; 

Zastępca prezydenta — Konrad 
Niedziałkowski; 

Członek Zarządu do spraw bu- 
dowy kanalizacji i wodociągów — 
Andrzej Tupalski; 

Członek Zarządu do spraw bu- 
downictwa miejskiego — Ksawery 
Zubowicz; 

Członek Zarządu do spraw eko- 
nomicznych—Michał Dobrowolski; 

Członek Zarządu do spraw han- 
dlu—Ludwik Karpowicz; 

Budowa prowadzona jest podług 
projektu i pod kierunkiem główne- 
go inżyniera Edwarda Szenfelda 
przy pomocniczym udziale inżyniera 
Bolesława Szwengrubena i technika 
budowlanego Edwarda Auca. 

Biuro techniczne składa się z na' 

KU RJ ER 

stępujących osób: kierownika inży- 
niera Gabryela Sokołowskiego, inży- 
nierów: Stefana Kajrysa *), Stani- 
sława Doboszyńskiego, Kazimierza 
Łaszkiewicza i techników: Czesława 
Zarzyckiego, Piotra Kremera, Ale- 
ksandra Wasilewskiego i Kazimierza 
Żejmy. Kancelarja prowadzona przez 
inżyniera Józefa Litauera przy udzia- 
le Mieczysława Wiercińskiego, Joa- 
chima Gorskiego i Maryi Kacz- 
kowskiej. 

Elewacya budynku opracowana 
przez technika Kazimierza Zimer- 
mana. 

Założenie kamienia węgielnego 
odbywa się bez przyjętych w Polsce 
ceremonjiz powodu istniejącego po- 
łożenia politycznego Kraju". 

(Podpisy). 
Wyżej wymieniony skład Zarzą- 

du miasta wymarł w całości, reszta 
osób rozsiała się po świecie, tylko 
2 osoby p.p. Sokołowski i Dobo- 
szyński pozostają nadal na odpo- 
wiednich stanowiskach w. Magistra- 
cie m. Wilna. O wielu nie wiem, 
gdzie się znajdują. Ale niech mi 
wolno będzie stwierdzić na tem 
miejscu, że przez czas od 1.XII — 191 1 
do 26,V—1916 roku byli mi dzielny- 
mi pomocnikami w dziele urządze- 
nia wodociągów i kanalizacji miasta 
Wilna, zawsze ich wspominam z 
szacunkiem dla ich sumiennej i ucz- 
ciwej piacy i składam im za to po- 
dziękowanie najserdeczniejsze. 

Inż. Edward Szenfeld 

  

Stefan Kajrys wybitny socjalista litew- 
ski, działacz obecnie opozycyjny w państwie 

litewskiem w Kownie. 

Z Muzyki 
„Krakowiacy i Górale'* W. Bogusław- 

skiego z muzyką K. Kurpińskiego. 

Okres działalności naszych kom- 
pozytorów z końca XVIII-go i począt- 
ku XIX-go stulecia, Stefani'ego, Els- 
nera i Kurpińskiego jest ciekawym 
objawem zmagania się w dziedzinie 
opery wpływów przewažającego 
wówczas i hypnotyzującego niejako 
stylu muzyki włoskiej z rodzącym się 
instynktem i poczuciem potrzeby opar 
cia twórczości muzycznej na pier- 
wiastkach narodowych. 

Zdrowe to i racjonalne przebu- 
dzenie świadomości narodowej w mu- 
zyce Elsnera, Stefaniego, czy Kurpiń- 
skiego znajduje narazie swój wyraz 
w stronie formalnej: rytmice, wpro- 
wadzeniu pieśni ludowej w jej naj- 
prymitywniejszej formie, nie przepa- 
jając całości głębszemi pierwiastkami 
szczerego, rzetelnego odczucia istot- 
nych właściwości muzyki narodowej 
polskiej. а 

Taką muzykę—z ducha połskości 
poczętą, a do prawdziwie artystycz- 
nego znaczenia doprowadzoną, — dał 
później nawet Moniuszko. т 

Ciekawe jednak i godne szacunku 
są wysiłki ich protagonistów na tem 
polu. Bądź co bądź „Krakowiacy i Gó- 
rale* Bogusławskiego, początkowo z 
muzyką Jana Stefaniego, wystawione 
po raz pierwszy w Warszawie w r. 
1794, były jedną z pierwszych oper 
polskich o pierwiastku ludowym. 

Ta sama opera z tekstem Bogu- 
sławskiego i J. N. Kamińskiego z mu- 
zyką Kurpińskiego była dalszym cią- 
giem zmagania się „włoszczyzny* z 
polskością na terenie opery w Polsce, 
choć jeszcze w formie dość prymityw- 
nej Komedjo-opery. 

„Krakowiaków i Górali* usłysze- 
liśmy, jako ostatnią premjerę Teatru 
Miejskiego na Pohulance. I znowu 
utwór ten uległ nowym przeobraże- 
niom, zresztą zupełnie wskazanym, 
w kierunku zaktualizowania dowol- 
nych wkładek, które miały miejsce 
przy wszystkich dawniejszych wysta- 
wieniach, od czasu powstania dzieła. 
A więc: układ sceniczny wprowadził 
niesłabnące ożywienie akcji wszyst- 
kich aktów; prolog i epilog dał pole 
do aktualnych apostrof „ad publi- 
cum*, strona dekoracyjna, zaprojek- 
towana i wykonana nadzwyczaj po- 
mysłowo, dała moc wrażeń wzroko- 
wych; i, wreszcie, muzyka, zajmująca 
w tej komedjo-operze zgoła nie pier- 
wszoplanowe, lecz stylowo stosowane 
miejsce, dana była w opracowaniu 
odświeżonem, nie zatracając swego 
charakteru prymitywu. 

Naogół mieliśmy widowisko, po- 
rywające barwnością, artystycznie 
stylizowane, zaciekawiające od po- 
czątku do końca świetnem odtworze- 
niem wszystkich scen, szczególniej 
zespołowych, przepojone swojskością 
kołorów, dźwięków i typów. Zbytecz- 
nem byłoby podkreślać wzorowe wy- 
konanie poszczególnych ról—ta stro- 
na przedstawień naszych teatrów jest 
zwykle na wysokim poziomie staran- 
ności. Co się tyczy wokalnej interpre- 
tacji, to nie można do niej stosować 
bezwzględnych wymagań, stawianych 
widowiskom „operowym, z tego 
względu, że zwyczajem utartym, od- 
twórcami „Krakowiaków i Górali są 
artyści dramatyczni, obarczeni ko- 
niecznością wykonywania także i 
śpiewnych partyj swoich ról. Przyjąć 
więc od nich należy w tym zakresie 
to, co dają z dobrą wolą. A że (w ta- 
kiem rozumieniu) dali artyści naogół 
wykonanie nierażące, więc nie osła- 
bili wrażenia całości, jako widowiska 
prawdziwie pięknego. Przyjmowani 
więc byli nadwyraz gorącemi oklas- 
kami, przeznaczonemi w ogromnej 
mierze—pryncypalnym realizatorom 
widowiska: reżyserowi p. Nowakow- 
skiemu, autorowi pomysłów dekora- 
cyjnych p. Różańskiemu i kierowni- 
kowi części muzycznej, p. Dziewul- 
skiemu. Z. B. 
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KRONIKA 
Dziś: Walentego i Zenona. 

Jutro: Faustyna i Jowity. 

Wschód słońca—g. 6 m. 55 

Zachód „ —g. 16 m. 46 

Spostrzeżenia Zakładu Moteorelegji U. S. B. 

w Wilnie z dola 13 II-—-1930 roka, 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 765 

Temperatura srednia: — + 1 
najwyższa: 

$ najnižsza: — ©° С 

Opad w milimetrach: — 

Wiatr przeważający : zachodni. 

Tendencja barom.: stan stały. 

Uwagi: pochmurno. 

URZĘDOWA 

— Przeniesienie w stan spoczynku. Rad- 

ca wojewódzki w Wiłnie, w urzędzie woje- 

wódzkim p. Makarow, pozostający ostatnio 

w stanie nieczynnym, zostanie przeniesiony 

w stan spoczynku. 

+1 

MIEJSKA ka 

—Uregulowanie ewideneji tadności. Cen- 

tralne biuro adresowo-meldunkowe przystą- 

iło w ostatnich czasach do uregulowania 

ewidencji ludności, gdyż skutkiem niedosta- 

tecznego stosowania się łudności do przepi- 

sów meldunkowych, ewidencja ta pozosta- 

wiała dotąd wiele do życzenia. Biuro wspom- 

niane rozpoczęło w celu usunięcia tych bra- 

ków specjałne prace i wydało stosowne za- 

dzenia. : 

"члм obowiązkiem obywatelskim: każde- 

go mieszkańca m. Wilna i własny jego in- 

teres wymaga, ażeby wszyscy, którzy prze- 

prowadzają się na nowe mieszkania, wyjeż- 

dżają, lub przyjeżdżająź do Wilna, stosowa” 

M się ściśle do przepisów meldunkowych, 

lawałi dokładnie nazwiska swe i daty 

personalne, przez co ułatwią prace biura mel- 

dunkowego, oraz umožliwią informowanie 

mieszkańców o adresach poszukiwanych о- 

sób. Doniedawna jeszcze bywały wypadki iż 

jedna i ta sama osoba figurowała w biurze 

adresowym, jake zamieszkała jednocześnie 

w kilkunastu, czy kilkudziesięciu domach. 

Ogół mieszkańców winien zrozumieć, że nie 

wykonując przepisów meldunkowych, popie- 

ra w ten sposób bandytów, dezerterów, szpie 

gów i t. p. elementy, umożliwiając im ukry- 

wanie się przed okiem bezpieczeństwa. 

Odpowiedzialność za to spoczywa prze- 

dewszystkiem na właścicielach i zarządza ją- 

cych domami, którzy w poczuciu obywatels- 

kiego obowiązku winni dbać o to, aby wszy- 

scy nowi lokatorzy byli punktualnie meldo- 

wani w biurach meldunkowych, tak samo 

osoby wyjeżdżające. Właściciele i rządcy do- 

mów narażają się również na odpowiedzial- 

ność karną. Jak się dowiadujemy starostwo 

grodzkie m. Wilna ukarało w ostatnich cza- 

sach szereg właścicieli domów i zarządzają- 

cych domami za lekceważenie przepisów mel- 

dunkowych i za spóźnione meldowanie lub 

wymełdowanie lokatorów i sublokatorów. 

Starostwo grodzkie nałożyło na opieszałych 

właścicieli domów wysokie grzywny, a w 

niektórych wypadkach nawet karę bezwzglę- 

dnego aresztu. 
— Meldunki i wymeldanki są bezpłatne. 

Ponieważ miały miejsce liczne wypadki po- 

bierania przez dozorców domów od łoka- 

torów za zameldowanie i wymeldowanie w ° 

biurach a E opłaty A i: g a 

nawet po jedn, złotym — centralne biuro 

A owo zidienkowi m. Wilna wyjaśniło, 

iż wszelkie meldunki są bezpłatne, a tylko za 
drukowane kartki zameldowania lub wyzmnel- 

dowania pobiera się opłatę w kwocie 10 gr. 

za sztukę. 

— Usprawnienie działalności miejskiego 

pogotowia ratunkowego. Magistrat m. Wilna 
zakupił ostatnio dla potrzeb pogotowia ra- 

tunkowego nowy stół opatrunkowy oraz ca- 

ły szereg niezbędnych przyrządów medycz- 

nych. 
я Czas jednak pomyśleć i o nowej karetce 

samochodowej, gdyż przydzielone do dyspo- 

zycji pjogotowia Środki lokomocji nie zaw- 

sze mogą wywiązać się w zadawalniający 

sposób ze swego zadania. 

— Roboty kanalizacyjno-wodociągowe. 

Sekcja technicza magistratu przystąpiła w 

dniu wczorajszym do robót kanalizacyjnych 

na ulicy Kijowskiej na odcinku od ul. Sło- 

wackiego do Piłsudskiego. Ponadto prowadzo 
ne są obecnie roboty kanalizacyjne na odcin- 
ku ulicy Bakszta, od Wielkiej do Sawicz. 

Roboty nad zakładaniem wodociągów pro 
wadzone są wyłącznie na ulicy Nowogródz- 

kiej i Rossa. 
Ogółem magistrat na robotach powyż- 

szych zatrudnia 200 robotników. 

— Nowe maksym. ceny na mąkę i chleb. 
Starostwo grodzkie ustaliło w dniu wczoraj- 
szym następujące maksymalne ceny: na mą- 

kę żytnią 70 proc. (pytlowa) 39 gr. za klg., 
na mąkę żytnią 98 proc. (razowa) — 26 gr. 
kilogram., chleb 70 proc. (pytlowy) 42 gr. 
klg., chleb 98 proc. (razowy) — 30 gr. kilo- 
gram. Winni pobierania cen wyższych pocią- 
gnięci będą do odpowiedzialności administra- 
cyjno-karnej. 

Ceny powyższe obowiązują począwszy od 
dnia 15 lutego r. b. 

— Uregulowanie cen w. restauracjach. 
Dowiadujemy się, że urząd wojewódzki za- 
żądał wykazu cen, które pobierają restaura- 
cje wileńskie za podawane dania. Ma to 
związek z koniecznością obniżenia cen w 
niektórych restauracjach, na które będzie 
zwrócona specjalna uwaga władz. 

WOJSKOWA 

— Zmiana na stanowisku szefa sztabu 
brygady K. O. P. Wilno. Dotychczasowy 
szef sztabu brygady K. O. P. Wilno, mjr. dy- 
plomowamy Wasilewski powołany został do 
Warszawy, do dyspozycji sztabu głównego. 

Na miejsce mjr. Wasilewskiego miano- 
wany został na stanowisko szefa sztabu bry- 
gady K. O. P. Wilno, mjr. dypl. Szymkiewicz, 
który przybył już do Wilna i przystąpił do 
pełnienia swych funkcyj. 

— Wecielanie do szeregów pozostałego kon 
tyngentu rocznika 1908-go. Jak się dowia- 
dujemy, wcielenie do szeregów poborowych 
rocznika 1908-go, zakwalifikowanych do ar- 
tylerji nastąpi w dniach 27 i 28 b. m. 

Poborowi tego rocznika, zakwalifikowani 
do piechoty zostaną wcieleni w marcu r. b. 

— Dodatkowa komisja poborowa. Najbli- 
ższe posiedzenie dodatkowej komisji poboro- 
wej wyznaczone zostało na dzień 26 b. m. 
Jak wiadomo, na tę komisję winni się sta- 
wić poborowi rocznika 1908-go i starszych, 
którzy we właściwym czasie obowiązku te- 
© z jakichkolwiek bądź powodów nie spełni- 

Komisja urzędować będzie w lokalu przy 
ulicy Bazyljańskiej 2. е 

LITERACKA 

— Doroczne Walne Zebranie Związku 
Literatów odbędzie się w najbliższy ponie- 
działek o godz. 18 w siedzibie Związku przy 
ul. Ostrobramskiej 9. Porządek obrad prze- 
widuje: sprawozdanie za rok ubiegły, wy- 
bory zarządu i komisji rewizyjnej, sprawę 

„funduszu zapomogowego i wolne wnioski. 
Uprasza się wszystkich członków zwy- 

czajnych o punktualne przybycie. W razie 
braku quorum zebranie odbędzie się w dru- 
gim terminie iegoż dnia w tym samym lo- 
kalu o godz. 18.30 i będzie prawomocne bez 
względu na ilość obecnych. 

ZWIĄZKÓW | STOWARZYSZEŃ 

— Z Wil. Tow. Art. Plastyków. W dniu 
9 lutege b. r. odbyło się Doroczne Walne 

Zgromadzenie członków W. T. A. P. na 

którem został obrany Zarząd T<wa na rok 

1930 w skład którego weszli: Ludomir Śleń- 

dziński jako prezes, Jerzy Hoppen—vice- 

prezs, Michał Rouba—sekretarz, Bronisław 

Jamontt—bibljotekarz i Piotr Hermanowicz 

—skarbnik. Omówiono cały szereg Spraw 
związamych z organizacją jubileuszowej wy- 
stawy. Komisarzem Wystawy na Warszawę 

został obrany Stanisław Woźnicki. 
— Z Kola Mat.-Fizycznego. W niedzielę 

dn. 16.I1. b. r. o godz. 12-ej w lokalu Koła 
Matemat.-Fizycznego odbędzie się ciąg dal- 

szy rferatu kol. p. Bielkowicza p. t. „Podsta- 

wy naukowe problemału podróży między- 

płanetarnej* Wistęp wolny. Goście mile wi- 

dziani. 
— %0-leecie Konfereneji Męskiego T-wa 

św. Wineentego A Paulo przy parafjalnym 

Kościele św. Jana Chrzciciela, przypadające 

w tym roku, będzie obchodzone publicznem 

posiedzeniem Konferencji w Salli Parafjal- 

nej Kościoła św. Jana w niedzielę 16 b. m. 

o.godz 1 po poł. 
Mężczyźni, pragnący się zaznajomić z ce- 

lami, zadaniami, duchem, pracą i działal- 

nością T-wa, są proszeni o wzięcie udziału 
w tej uroczystości. 

— Z Wil. Akadem. Koła Esperantystów. 
W ubiegłą niedzielę odbył się w lokalu Wi- 
leńskiego Akademickiego Koła Esperanty- 
stów (Jagiellońska 3 m. 2) pierwszy „zielony 
Five o'clock* Esperantystów. W stylowo ude 
korowanej sali, przy dźwiękach doskonałej 

muzyki grono gości spędziło bardzo mile 
czas do godz 11 wiecz. Łaskawy współu- 
dział kuratora Koła p. prof. Muszyńskiego, 
p. prof, M. Józefowicza oraz p. Romana Sa- 
kowicza, jakoteż wspólne tańce przyczyniły 

się ogromnie do podniesienia ogólnego hu- 

moru. 

ZEBRANIA I ODCZYTY 

— Tydzień Morski w Wilnie. Program 

Tygodnia ma dzień dzisiejszy przewiduje 

ciekawy odczyt p. Admirała M. Borowskiego 

p. t. „Statek Morski z punktu widzenia tech- 

nicznego". 
Świetny znawca budownictwa okrętowe- 

go wygłosi ten wielce interesujący odczyt 
w sali Stowarzyszenia Techników Polskich, 
(ul. Wileńska 33). Wstęp bezpłatny, począ- 

tek o godz. 20. 
— Ze Związku Legjonistów Polskich. 

Zarząd Okręgowego Związku Legjonistów 

Polskich w Wilnie, powiadamia wszystkich 

swych członków, iż w dniu 15 lutego o godzi- 

nie 18-ej w łokalu Z. O. W. przy ulicy Uni- 

wersyteckiej 6—8 odbędzie się zebranie in- 

formacyjno-dyskusyjne, na które prosi o o- 

bowiązkowe przybycie. й 

— Zebranie ogólne Stowarzyszenia Le- 

karzy Połaków odbędzie się w sobotę dnia 

15 b. m. o godz. 8-ej wiecz. w lokalu Wil. 

T-wa Lekarskiego (Zamkowa 24). 
Ze względu na bardzo ważne sprawy #а- 

rząd prosi wszystkich członków o przybycie. 
Na porządku dziennym między innemi 

wybory Prezesa Stowarzyszenia. 

SPRAWY BIAŁORUSKIE 

— Wykład Inauguracyjny d-ra J. Stan- 
kiewieza, lektura języka białoruskiego na 

U. S. B. W dniu 15 lutego b. r. odbędzie się 

w sali VII Głównego Gmachu U. 5. В. wy- 

kład inauguracyjny dra J. Stankiewicza 
lektora języka białoruskiego na U. S. B. na 

temat: „Rozsiedlenie szczepów  bialoru- 

skich“. Początek o godz. 16-ej. Wstęp wolny. 

ZABAWY 
  

— Da bridge. Doroczny Dancing- 

bridge na rzecz Schroniska dla dzieci wię- 
źniów odbędzie się jutro, 16 b. m., w salo- 

nach inżynierostwa Iwaszkiewiczów, Wileń- 

ska 26. 

TEATR i MUZYKA 
— Teatr miejski na Pohulanee. Dziś peł- 

na humoru i tężyzmy komedja-opera „Kra- 

kowiacy i Gėrale“ W. Bogusławskiego i J. N. 

Kamińskiego. Е 
— Teatrm miejski Lutnia. Dziś pełna fi- 

nezji i błyskotliwego humoru komedja La- 

katosa „Męzczyzna i kobieta", poruszająca 

najbardziej aktualne zagadnienia w sposób 

dowcipny i lekki. W roli głównej utalento- 

wana artystka dramatyczna Marja Makar- 
czykówna. 

— Gościna artystów teatru narodowego. 
Znakomici artyści teatru narodowego w War- 
szawie B. Broniszówna, M. Cchaveau, W. Ga- 
wlikowski i Myszkiewicz wystąpią w Wilnie, 
raz jeden tylko w poniedziałek 17 b. m. w 
teatrze miejskim Lutnia, w ostatniej nowości 
scen europejskich, głośnej sztuce O'Neilla 
„Anna Christie". Reżyserja Wacława Radul- 
skiego. Zapowiedź przyjazdu do Wilna, tak 
znakomitych artystów, wywołała wiełkie za- 
interesowanie. Bilety już są do nabycia w 
kasie zamawiań od 11 do 9 w. 

— Popis klasy śpiewu J. Krużanki. Na 
niedzielnym poranku w teatrze Lutnia wy- 
stąpią z popisem uczniowie i uczennice kla- 
sy śpiewu prof. Jadwigi Krużanki. W pro- 
gramie arje, pieśni, duety i zespoły najwybi- 
tniejszych kompozytorów. Bilety w cenie od 
40 groszy do nabycia w kasie zamawiań. 

— „Królewiez Rak*. Barwne widowisko 
dla dzieci i młodzieży „Królewicz Rak" W. 
Stanisławskiej ukaże się po raz ostałni w 
sezonie, w sobotę najbliższą o godz. 3.30 pp. 
po cenach zniżonych. 

— Widowiska popołudniowe. W nie- 
dzielę nadchodzącą o godzinie 3.30 po poł. 
odbędą się w teatrach miejskich przedstawie 
nia popołudniowe po cenach zniżonych. W 
teatrze na Pohulance egzotyczna baśń Goz- 
ziego „Księżniczka chińska Turandot", w 

teatrze Lutnia — satyryczna komedja Pagno- 
la „Pan Topaz". - 

RADJO 
PIĄTEK, dnia 14 lutego 1930. 

11.55: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Muzyka popularna. 13.10: Komunikat mełte- 
orologiczny z Warszawy. 16.10: Retransmisja 
stacyj zagranicznych. 17.00: Komunikat L. 
O. P. P. 17.15: „Cego ludzie nie wymyšlą“. 
17.46: Koncert. 18.45: Audycja wesoła. 10.16: 
Skrzynka pocztowa Nr. 102. 19.40: Program 
na sobotę, sygnał czasu i rozmaitości. 20.05: 
Koncert symfoniczny i kom. z Warszawy. 
23.00: Gramofon. 

SOBOTA, dnia 15 lutego 1930. 

11.56: Sygnał czasu z Warszawy, 12.05: 
Gramofon. 13.10: Komunikat meteorologicz- 
ny. 16.15: Gramofon. 17.00: Kom. Wil. T-wa 
Org. i Kółek Roln. 17.15: W świetle rampy — 
nowości teatralne omówi T. Łopalewski. 17.46 
Audycja dła dzieci. 18.50: Handlowe znacze- 
nie morza dla Polski — odczyt. 19.15: Pro- 
gram na następny tydzień. 19.40: Rozmai- 
tości. 19.560: Z szerokiego świata — najcie- 
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kawsze zdarzenia tygodnia i sygnał czasu. 
20.15: Feljeton, koncert oraz MORZE z 
Warszawy. 23.00: Spacer detektorowy po Eu- 

SPORT 
Zwycięstwo polskiego 

szybkobiegacza w Ameryce. 

NOWY YORK, 13. II. (Pat). We środę 

Petkiewicz startował w zdrojowisku 7 pułku 

gwardji narodowej, do biegu na 1 milę an- 

gielską. Nasz długodystansowiec „odniósł zwy- 

cięstwo w czasie 4:28,6. zk 

Czas ten świadczy o doskonałej popraw- 

nej formie naszego biegacza. В 2 

Drugie miejsce zajął Amerykanin Millan. 

Następny start Petkiewicza odbędzie się 17 

b. m. w hali Madison Square Garden. 

i riai 

Požar transoceanicznego 

statku „Muenchen*. 

Parowiec niemieckiego  Lloydu-Bremen, 

„Miinchen*, zbudowany w roku 1924 i kur- 

sujący na linji Bremen-Nowy Jork, 0 pojem- 

ności 13.500 tonn, uległ w porcie nowojors- 

kim strasznej katastrofie pożaru. Parowiec 

o godzinie 10-ej (czas amerykański) przybył 

do bulwarów Manhattan, w porcie nowojors- 

kim. Podróżni, którzy przybyłi tym parow- 

cem, w liczbie 263, opuściłi już statek. Roz- 

poczęto właśnie wyładowywać towar, skła- 

dający się z soli potasowych, torfu, Oraz sa- 

letry. Gdy otworzono luki w magazynach sta- 

tku, nagle buchnął wysoki słup dymu i pło- 

mieni. Wkrótce przybyła straż Nowego Jor- 

ku oraz wojsko. z 

W pewnym momencie nastąpiła eksplo- 

zja w magazynach, rozrywając statek częś- 

ciowo tak, że olbrzymie pręty żelazne padały 

na cały teren portu. Jeden drąg żelazny zabił 

oficera straży pożarnej. Kilku strażaków 0d- 

niosło ciężkie rany. Inż. statku Franke, zna- 

lazł śmierć w płomieniach w chwili, gdy usi- 

łował przesunąć wskaźnik centrali elektry- 

cznej, by uniemożliwiś krótkie spięcie. Ka- 

pitan jednego z oddziałów straży pożarnej 

został ciężko ranny; 5 strażaków odniosło 

lżejsze rany. W przeciągu krótkiego czasu 

olbrzym transoceaniczny wyglądał jak pło- 

nąca pochodnia. : 

Mimo, że straże wojskowe i cywilne gasiły 

ołbrzymi statek w przeciągu dwóch godzin, 

jednak olbrzym przechylił się na bok i za- 

czął tonąć, wskutek wpompowania do statku 

wiełkiej ilości wody. Komin parowca wy- 
leciał po trzeciej eksplozji w powietrze i 

spadł na bulwary, które na szczęście były o- 

próżnione. W Nowym Jorku istnieją obawy 

że olbrzymi ciężar palącego się statku prze- 

bije tunel, znajdujący się pod rzeką Hudson. 

Wobec tego przeniesiono całą komunikację 

z tego tunelu na inne linje. 

—00— 

Rozmaitošci 
PREZYDENT, ŻONA I 10 DOLARÓW. 

Do jakich rozmiarów dochodzi w Sta- 

nach Zjednoczonych roznamiętnienie w ok- 

resie wyborów prezydenta, świadczy m. in. 

niżej opisany komiczny fakt, którego epilo- 

giem była sprawa sądowa, dopiero teraz za- 

kończona wyrokiem. Jeszcze w czasie ostat- 

nich wyborów prezydenta, niejaka miss. Bes- 

sy Dooktard, z miejscowości Petersohn, fa- 

natyczna wielbicielka jednego z dwu kandy- 

datów p. Smitha, założyła się z najbrzydszym 

ze swoich adoratorów © LP zz 

tha nad jego kontrka: jem, 

aaa Ay Hooverem. Warunki ukałdu by- 

ły dość ekscentryczne: w. razie wyboru p. 

Hoovera — małżeństwo owego adoratora z 

miss Bessy — w razie wyboru p. Smitha — 

10 dolarów wygranej. Zapalczywa ewolenni- 

czka p. Smitha, oczywiście, przegrała. w 

konsekwencji warunku zakładu miss Bessy 

musiała więc stanąć na kobiercu ślubnym ze 

swoim brzydkim amantem. Postanowiła jed- 

nak „odegrać się“ i zrobiła ao w arcypro- 
sty sób, wytoczywszy mężowi proces roz- 

WORORY, Sakarzając go o wykorzystanie jej 
zacietrzewienia politycznego. Na rozprawie 

motywowała swe żądanie unieważnienia mał 

żeństwa argumentem, że „nieuczciwym jest 

zakład, jeżeli na jednej szali była kobieta 

— a na drugiej 10 dolarów”. 

Rzecz charakterystyczna, że sędzie przy- 
chylił się do jej wywodów i małżeństwo i- 
stotnie rozwiązał. Dla sprawiedliwości jednak 
— nakazał jej wypłacenie do rąk byłego mę- 
ža 10 dolarów — jako odszkodowanie za... 

zerwany zakład. 

HUMANITARNA BELGIA. 

Belgja, która co do poglądów na słosowa- 
nie środków karnych względem przestępców 
jest państwem bardzo postępowem, zamierza 
w najbliższym czasie wprowadzić w życie 
dsstawę, której ideą przewodnią jest zasada, 

że wymierzona przestępcy kara nie jest ze- 

mstą społeczeństwa za naruszenie praw, lecz 

sposobem leczenia zła społecznego. Przestęp- 
cy traktowani będą w myśl postanowień wy- 
konawczych tej ustawy wedłe trzech katego- 
ryj: przestępców ideowych, obciążonych dzie 
dzicznie i psychicznie chorych. Każdy z nich 
po uzyskaniu wyroku poddawany będzie 
szczegółowemu badaniu naukowemu w kie- 
„runku kryminalno-antropologicznym, co kie- 
rownikowi zakładu poprawczego da możność 
następnego stałego obserwowania więźnia, 
badania u niego stopnia poprawy i — w za- 
łeżności od niej — stosowania względem nie- 
go odpowiedniego postępowania. Wyłączeni 
z tych badań będą przestępcy zdecydowanie 
chorzy fizycznie, a więc gruźlicy, chorzy u- 
mysłowo, epileptycy, niedorozwinięci i t. p. 
którzy umieszczani będą w zakładach in- 
nych, specjalnie na to w odpowiedni sposób 
zorganizowanych. Wyłączeni będą również 
przestępcy nieletni, dla których powstaną 
odpowiednie zakłady poprawcze. 

NOWE SERUM PRZECIW RAKOWI. 

Naczelni lekarze słynnego szpitala „Soa- 
thern Pacific“ w San Francisko, dr. Cofey i 
dr. Humber, dokonali niedawno prób z wy- 
nalezioną prze siebie nową surowicą prze- 
ciw-rakową, którą udało im się uzyskać dro- 
gą szczepienia raka, na organiźmie źwierzę- 
cym, t. j. głównie na przynerczach owiec. 
Nowe serum, zastrzyknięte w niezniszczo- 
ne jeszcze rakiem partje ciała chorego, za- 
bezpieczač ma organizm przed rozszerzanie 
się choroby na te partje, przyczem nie wywo- 
łuje żadnej ujemnej dla organizmu reakcji, 
jak to ma miejsce przy stosowaniu promie- 
ni „X* lub nawet radu, które, — jak wiado- 
mo — spalają przy swem działaniu również 
część zdrowych tkanek organizmu chorego. 

ŁODZIE RATUNKOWE DLA SAMOLOTÓW. 

Wobec wzmożonego ruchu lotniczego 
między kontynentem i Anglją, mimo zupeł- 
nego miemal bezpieczeństwa komunikacji 
powietrznej, utrzymujące ruch na tych lin- 
jach przedsiębiorstwa utworzyły w porcie 
Dover, stałe pogotowie ratunkowe dla aero- 
planów, wyposażone w wielką i bardzo szy- 
bką łódź motorową, mogącą w kaźdej chwi- 
li pośpieszyć na ratunek w wypadku kata- 
strofy, lub przymusowego lądowania na wo- 
dzie któregoś aeroplanu. Rozmiarami swe- 
mi, siłą motorów i osiągalną szybkością, 
łódź ratunkowa pogotowia lotniczego prze- 
wyższa wszystkie dotychczas budowane ło- 
dzie ratunkowe; długość jej wynosi 23 metry, 
dwa silniki posiadają po 375 HP. i może ona 
rozwinąć szybkość 18 węzłów na godzinę. 

—— 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 
Polityka zagraniczna Łotwy. 

RYGA, 13. II. (Pat). Nowy mini- 
ster spraw zagranicznych Celminsz, 
przyjął w dniu dzisiejszym przedsta- 
wicieli prasy, udziełając im następu- 
iącggo wywiadu: 

Najważniejszem zagadnieniem po- 
między Estonją i Łotwę jest kwestja 
dalszego łosu unji celnej. Ostatnie ro- 
kowania przeprowadzone podczas po- 
bytu Strandmana w Rydze, pozwala- 
ją rościć nadzieję iż wspólne dla obu 
państw zagadnienie uda się rozwiązać 
pomyślnie w najbliższej przyszłości. 
Z Łitwą oczekują nas rokowania w 
sprawie zawarcia traktatu hadlowego. 
Na wręczony przez nas w maju r. ub. 
projekt otrzymaliśmy w grudniu czę- 
ściowy kontrprojekt. Należy sądzić, 
iż pomyślne przeprowadzenie roko- 
wań stworzy dodatnie warunki dla u- 
porządkowania szeregu zagadnień pra 
ktycznych, jakie pomiędzy Łotwą i Li 
twą dotychczas nie są załatwione. 
Chce się wierzyć, iż wogóle wchodzi- 
my w okres bardziej czynnej współ- 
pracy z naszym sąsiadem południo- 

wym. 
W polsko-łotewskich stosunkach 

największą rolę odgrywają w tej chwi- 
li zagadnienia gospodarcze. Nie je- 
stem po stronie tych, którzy wdają się 
w krytykę traktatu połsko-łotewskie- 
go. Cheę jedynie wskazać, iż należy 

dołożyć starań w kierunku wzmoże- 
nie eksportu do Połski, którą możemy 
uważać za rynek zbytu dla towarów 
pewnych gałęzi naszego przemysłu. 

Następnie p. minister omówił sto- 
sunki hadlowe sowiecko-łotewskie, 
konstatując, iż zamówienia sowieckie 
w roku bieżącym pozwalają przypu- 
szczać, že Sowiety dotrzymają zawar- 
tej z Łotwą umowy. Odpowiadając na 
stawiane pytania Celminsz oświadczył 
iż w czasie ostatniej narady z estońs- 
kim ministrem spraw zagranicznych 
Lattikiem rozmowa, jaka miała miejs- 
ce, była prowadzona w obecności gło 
wy państwa estońskiego i prezydenta 
Łątwy. Podkreślano przytem, iż przy- 
jaźń, łącząca oba państwa, w niczem 
nie została zakłóconą i nie istnieją 
nawet te chmurki, o których pisała 
prasa. Jesteśmy pełni nadziei — mó- 
wił p. Celminsz — iż w bliskiej współ- 
pracy z Estonją, osiągniemy jak naj- 
lepsze rezułtaty. Ustalony zwyczaj 
wymieniania wizyt przez kierowni- 
ków polityki zagranicznej obu państw 
pozostaje w mocy. Obecnie nastąpiła 
kolej na złożenie wizyty w Estonji 
przez przedstawiciela Łotwy. Kiedy ta 
wizyta będzie miała miejsce jeszcze 
nie ustalono. Najbliższa narada bę- 
dzie miała na celu poruszenie z mart- 
wego punktu rokowań gospodarczych. 

     

Popierajcie Ligę Morską 

Kim Miejskie 
Оа dn.12d017 lutego 
1930r. włącznie będą 
wyświetłane filmy: 

KUR FER 

PARYŻ. 13 II. (Pat). Niewykrycie 
dotychczas sprawców porwania gen. 
Kutiepowa wywołuje w opinji fran- 
cuskiej silne zdenerwowanie. Prze- 
ciętny Francuz nie może pogodzić 
się z faktem, że w biały dzień obca 
organizacja może porwać na ulicy 
Paryża człowieka, który znajdował 
się pod ochroną Francji. Dzienniki 
prawjcowe rozpoczęły kampanję, ma- 
jącą na celu doprowadzenie do zer- 
wania stosunków dyplomatycznych 
z Rosją. Stawiają one niemal ulti- 
matum rządowi w tej kwestii. 

W dzisiejszej „La Victoire" Hen- 
ryk Hervć oświadcza, że wszyscy 

WL LE N 6 Kł « 

Sprawa porwania gen. Kutiepowa. 
Wzburzenie opinii francuskiej wzrasta z dnia na dzień. 

z niecierpliwością oczekują powrotu 
do Paryża szefa rządu, aby rozstrzy- 
gnął w sposób właściwy w poczu- 
ciu godności narodu francuskiego 
sprawę ambasady sowieckiej. Rząd 
nie powinien łudzić się. Sprawa gen. 
Kutiepowa—pisze Hervć -jest jed- 
nym z tych wypadków politycznych, 
które dzięki swemu sensacyjnemu 
podłożu działają silnie na wyobraž- 
nię, podniecają nadczułość i są zdol- 
ne wywołać straszne odruchy. Spra- 
wa ta powinna była być rozstrzy- 
gnięta już trzy tygodnie temu. Precz 
z oficjalnym przedstawicielem we 
Francji morderców G. P. U. 

Policja wpadła na trop sprawców porwania 
gen. Kutiepowa. 

„Liberte“ donosi, že naveszeie polieja pa- 

ryska stwierdziła ślady i szczegóły porwania 

gen. Kutiepowa. Według tych twierdzeń por- 

wanie nastąpiło z polecenia b. szefa G. P. U. 
w Paryżu Janowieza, który odgrywa wielką 
rołę w aferze Biesiedowskiego. Został on 
przeniesiony z Paryża do Berlina, skąd kiero- 
wał zamachem na gen. Kutiepowa. Podczas 
pobytu swego w Paryżu Janowiez otoczył 
przywódeę emigrantów rosyjskich gęstą sie- 
cią szpiegów. Jako pośrednik pomiędzy Ja- 
nowiezem, znajdującym się w Berlinie, a a- 
geniami w Paryżu działał radea ambasady 
sowieekiej w Paryżu, Arens, który odegrał 
w aferze Katiepowa wybitną rołę. On to, je- 
źżdżąe pomiędzy Berlinem, a Paryżem, wywo- 

ził dokumenty, którę mogły skompromitować 
ambasadę w Paryżu. 

Dwaj agenei e połecenia Janowieza, spro- 
wadzeni z Moskwy do Paryża, wraz ze wspól- 
nikami przeprowadzili zamach. Przybyli oni 
20 stycznia do Berlina, gdzie zatrzymali się 
u Janowicza, 23 wyjeehali do Paryża, a 27 
znowu zjawili się w Berlinie. Agenci ei dnia 
28 stycznia wyjeehałi do Rygi. Tam giną ich 
ślady. Obeenie prawdopodobnie znajdują się 
oni już w Moskwie. Policjant, który wpro- 
wadził w błąd Kutiepowa, zapraszająe go do 
samochodu był rodowitym Franeuzem. Oso- 
by szofera, który kierował szarym samoeho- 
dem jeszeze nie wykryto. 

  

Olbrzymi pożar. 
VERA CRUZ, 13. I4. (Pat). Ubiegłej naey 

w dziełniey handlowej wybuchł wiełki pożar 
wyrządzająę liczne straty. Pożar przeniósł 

Najpotężniejsaa epopea miłości matezynej 

„Ostatni 
syn” Wielki dramat w 12 aktach. 

W rolach gł: Margareta Mann, June Collyer, Charles Morton, James Hai! i Książę Leopoid Habsburg. 

  

  

ISALA MIEJSKA i 
аана < Nad program: „Kwitnące Kolorado Zdjęcia z natury w 1 a. * 

Е Kasa czynna od godz. 3 т. 30. — Porzątek seansów ad godz 4-е1. — Nastenny program: „HALKA“. 

A? i Dziśl Niespodzianka! MISS POLONJA roku 1930 w „HELIOSIE“ 1 
Sensacja doby obecnej. Bogini h- w pierwszym przebojowym areyfilmia 

RELIOS" SWW) TRY, suda Pakilo PO LA NEGRI % ć "europejskiej r p. | i 

° z Dzieje kobiety upadłe, ybitnie sersac. współczesny drama! 

в Ulica otępion ch dusz” wielikztóaki в aaa Warwicka Warda. Niebywały sukces 
э na całym świeciel 

Mickiewicza 83, Nad program „MISS POLONJA“ roku 1930 p. Zofja Batycka w otoczenia 15 najpiękniejszych kobiet 
w Połsće. Całsowity przebieg konkursu. — — — — — — — —-Seansy 0 wóz. 4, 6.8 i "0.13, 

KRG VENTO Ramon Novarro, Renće Adorće i Marcelina Day w obrazie 

„IDO 
ut A. Mickiowicza 22. 

„Bowiem młody człowiek 
ś« Reżyserja: HOBART HENLEY. Wielki dramat erotyczny, 

ilustrujący dzieje miłostek mężczyzny, który uwodził każdą 
napotkaną kobietę. Najpiękniejsza plaża Świata Biarritz na ekranie, 

Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.25. Specjalna ilustracja muzyczna. Ceny normalne. 

  

_KINO-TEATR Dziśt Wielki erotyczny Balonowy filma życia arystokracji rosyjskiej 
w J ё 8 : ю ‚ W rolach głównych es Billie Dove 

M Ą ( ' nieząpomniana bobatorka Obrazu SŁONCE | „Niewolnica księcia Borysa” | Set ceiah 
и 7 i ulubieniec kobiet, czarujący Ben Lyon. 
Bątrowskiege 5. Bogata wystawa. Pałace, uczty, rewje. Świetna, trzymająca w napięciu treść Akcja rozgrywa się w Paryżu 

zw i w willi księcia Borysa. — — — — — — — — — — Nad program: PÓŁ GODZINY ŚMIECHU. 

K1N.0 

Piccadilly 
Wielka 42. Tel. 17-85. 

gwiazda ekranu 
Dziśl Najznakomitsza Olga GzechO EB porywa, czaruje, |uwodzi w swej najlepszej kreacji jako ogarnięta 

namię(ńościami w świat, produkcji i podziwiane w Ameryce i Buropie 
Potężny dramat kobiety zmysłowej» 

Kobieta w plomieniach Gus 
  

Polskie Kino 

WANDA 
ul. Wielka 30, tel.14-81 

Dziśt Najpotežniejsze arcydzieło erotyczne. Paryż... jego szaleństwa i lzy, miasto pokusy, rozkoszy. p. t. 

„Miasto miłości” (tria 7 (unii lin) 
Dramat miłosny w 12 akt. W rol. gł. najpiękniejszy amant europejski twan Petrowicz i czarująca Carmen Boni. 
  

    © 
K INO DZIŚ! Film dla każdego i młodego SZALEN cy” 

I U X |WIELKA PARADA POLSKI ;, 
ać Potężny dramat miłości i poświęcenia z cyklu „My Pierwsza Brygada”, W rol. gł. Irena Gawęcka, Jerzy 
Nteklewieza 11 Kobusz i Marjan Czauski. W obrazie łaskawy udział biorą: Korpus oficerów, kawalerja, eskadra lotnicza, 

ag ‚ saperzy oraz pułk czołgów. Szalone napięcie. Emocja. Podziw. — — — — — Dla młódzieży dozwolone. 

Kino Kolejowe Dziś i dni następnych a z m 66 | | ( zal | f ; 

OGNISKO Przebój sezonu! ‚ - я dl dl li | 200 JI 
JU 4 г й K so 33 a aw Najszlachetniejszy dramat życiowy w tO akt 
= р W rolae. wnych niezrównani artyści |. Warner, lolheim, Niis Asther i imogena Robertson. 

(bak poaacstkolajcny lm, który wzrusza do łez. Początek BEABSÓW O godzinie 5, w niedziele i święta o godz. 4. 

się zkolei na skład amanieji, w której na- 
stąpiła eksplozja, Są ranni i zabiei. 

  

  

ui. Ludwisarska 4, I p. 

(sala Krengla) 

Nad program: 

ul Królewska 3, telefon 17—50. 

W sobotę 15 i w niedzielę 16 lutego b. r. 

um SPORT| sevsacJa „LWIE SERCE" 

Film ten nie jest rewelacią, nie jest arcydziełem, ale jest wspaniałym poematem dzikich stepów. 
Widzimy w nim Freda Hamesa, nieustraszonego jeźdzca, 

Nr 37 (1678) 

Bomba na szynach. 
BUDAPESZT, 13. II. (Pat). „8 Ora Uj- 

sag” donosi z Wielkiego Szabenu (Siedmio- 
gród), że pełniący wczoraj służbę urzędnik 
na dworcu tamtejszym, dostrzegł między szy- 
nami bombę kilkokiłogramową. Bomba była 
z lontem. 

Nieznani sprawcy nie mogli jej podpalić 
gdyż musiano ich spłoszyć. Rzeczoznawcy 
wojskowi stwierdzili, że siła wybuchu bomby 
była 30 tysięcy kilo, co wystarczyłoby na to 
aby cały dworzec uległ rupełnemu zniszcze- 

Napad na żonę tłumacza poselstwa 
polskiego w Angorze. 

ANGORA, 13. II. (Pat). Dnia 11 lutego o 
godzinie 7-ej wieczorem nieznany osobnik 
napadł na panią Puczyńcką, żonę tłumacza 
dyplomatycznego poselstwa polskiego i wyr- 

wał jej ręczną torebkę. Pani Puczyńska pa- 
dła na ziemię, co spowodowało zwichnięcie 
oraz pęknięcie kości ramienia. Napastnika 
dotychczas nie ujęta. 

IEA TAN TIT IIS TS ESI STD RES SEK 

Gieiūa warszawsks 2 dn. 12JI. b.r. 
WALUTY i DEWIZY: 

Dolary . „ :. « „.. . .. 8,87—68,890—8,85 Gdańsk .. .. . 17337- 17880—179'04 
Holandja: G tani ia Jų 867,60—558.50—356,70 
Londyn + „+. | . 43,36!/,—48,47—4 26 
Nowy York .. .. . . 8,002—8,922—8 682 
Paryź. o. - « . . . « 34,94—35,03 — 34,85 
Nowy York wypł. telegr.. . 8,92—3,94—4,90 

    

  
Szwajcarja . . . -  172,08—172,51—17] 65 
Stokkolm: «k 23Y,15—-3975 238.55 
WI6GGĄ us 125,56—125 87— 126 35 
Włochy , . , . . . . « 48,69—46,81—44,57 
Berlin w obr. pryw. . . « . . +. . 812,94 

PAPIERY PROCENTOWE: 
Pożyczka inwest.. . 126,10—126,75—126,50 
59% premjowa dolar. . . . . . 79,50—79,75 

   
6% dolarowa. . . . . . zd 79,00 
10% kolejowa . . . . - . . 102,50 
8% L. Z. B. G. K. i B.R., obl. B. G. K. 94,00 
Te same 7% .. . . 88,25 
8% T K Przem. Pol. . .. .. . 81,00 
41/,% ziemskie „|. || 52,00—51,75 
8% ziemskie . . . . .  .-.«'« . - 71,50 
8% warszawskie . . . . 71,00—71,50— 71.25 
8%: D0086: you vB ALT 608 64,50 

AKCJE 
Bark Polski... 24 82,50—182.00 
CUP" ZE 30,50 
Lilpop - . » - - 25,00 
Ostrowiec serja B. . 60,50 
Starachowiee . . .. 21,25 
Кь 6 00 

    

ze swoim slynuym  koniem 

KAŻDE OGŁOSZENIE | 
SKUTECZNE JEST TYLKO 
=: WJ —— 

WI KURJERZE WILEŃSKIM | 
     

            

  

zostanie wyświetlony dramat w 7 aktaeh 

SENSACJĄ 
  

  

„dastrzębiom“. 
Widzimy przepyśzną Glorję Grey. 

w Ludwikowie, 
30 z dnia 6/I1 1930 r. 

  

Przetarg. 

miniarskich w budynkach położonych: 
1) w obrębie m. Wilna i 

wysk, Brześć i Baranowicze, 

od 11 do 13 ej. 

rekcji 14 złotych. 

targu Dyrekcję nie ebowiązuje. 

12 dnia 14 marea 1930 r.   
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Wilnie 

niniejszem ogłasza przetarg nieograniezony na wy- 
konanie w okresie od dnia 1 kwietnia 1930 roku de 
duia 1 kwietnia 1931 r. robót asenizacyjnych i ko- 

2) na oddziałach Dyrekcji K. P.: Wilno, Królew= 
szczyzna, Grodno, Białystok, Lida, Wołko- 

Wszelkie informacje dotyczące powyżskego prze- 
targu można otrzymać w Wydziale Drogowym Dy- 
rekeji Okręgowej K. P. w Wilnie, ul, Słowackiego 2, 
II piętro, pokój Nr. 3 w dnie urzędowe w godzinach 

Zainteresowani mogą nabyć pełny komplet da- 
nych co do przetargu po wpłaceniu do Kasy Dy- 

Wysyłanie pocztą materjałów detyczących prze- 

Wadjum w wysokości 5% od zaoferowanej sumy 
rocznego wynagrodzenia za wyżej wspomniane ro- 
boty winno być złożone sposobem ustalonym przez 
Ministerstwe Skarbu w Kasie Dyrekcji w Wilnie w 
gotówce lub papierach wartościowych albo praeka- 
zane do P. K. 0. na rachunek Dyrekcji. Przy skia- 
daniu wadjum w papierach wartościowych należy 
do ofert dołączać nie same walory 1602 pokwitowa- 
nie Kasy Dyrękcji na przyjęte papiery. Oferty win- 
ny być nadesłane lub złożone do specjalnej skrzyn- 
ki, znajdującej się w Prezydjum Dyrekcji do godziny 

Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych w Wilnie. 

Komisarz Rządowy 
St. Wiłczyński. 

500 mp. 

Niniejszem odwołuje się ogłoszenie kon- 
kursu architektonicznego na projekt budo- 
wy gmachu Sanatorjum dla płucno-chorych 

zamieszczone w numerze 

O nowym terminie konkursu zamiesz- 
czone będzie ponowne ogłoszenie. 

Okręgowy Związek Kas Chorych 
w Poznaniu. 

Dr. Rudkowski. 

DREWNA OPAŁOWEGO 
LOCO ST. RUDZISZKI 
sosnowego, brzozowego i olszowego sprzeda 
Nadieśn. Inkiaryskie, poczta Rudziszki 

Reflektanei na kupno zechcą nadsyłać oferty pod 
adresem Nadlesnictwa z podaniem rodzaju i ilości 
drewna na jaką reflekinją oraz ceny za 1 mp. 
Termin nadsyłania ofert do dnia %5-go b. m. 

1) Pan Naczelnik to ja! komedja w dwóch aktach. 
2) „Czujka* instrukcyjny film przysposobienia wojskowego. 
3) Sporty zimowe. 

Poezątek seansów o godz. 2, 4, 6, 8 i 10. Ceny biletów: dla młodzieży na wszystkie miejsca, z wyjątkiem foteli — 50 groszy, dia do- 
rosłych — 80 groszy, dła żołnierzy i członków P. W. — 50 groszy, dla dzieci w wieku przedszkolnym — 35 groszy, f tele — sl. 1.—, 
balkon 35 gr. Abonamenty miesięczne ważna tyłko do ! marca. Należy je wyk: rzystać w lutym, ponieważ potem rtracą swą ważność. 

W poprzednim naszym programie, zachwycała się publiczność filmami ilustrujavemi sport łyżwiarski i narciarski. Słvszeliśmy 
głosy: rzeczywiście wspaniałe to sporty. Póki jeszcze śnieg i lód. idźcie dc Parku im. Gen. Żeligowskiego, idźcie na Góry Anto- 
kolskie. Wuok, który tam u rzycje, zachęci was napewno do używania tych sportów, ;cżel! już ine tej zimy, to napswno na przyszłą. 

Mamy do ulokowania 
na pierws/orzędne hipoteki miejskie 1000, 2.00%), 
3.000, 5.000 dolarów. Ajencja „POLKRES“ Wilno, 

Akuszerka 

Naja Anita 
przyjmuje о4 9 rane 
0-7 w. ul. Miokie- 

wioza 80 m. 4. W. Zdz. 
Nr. 8098. 
  

Dyrektor 

Bezpłatnie | 
pieniądze lokujemy z | 
zupełnem zabezpiecze- | 
niem na oprocento- 

wanie. 
Dom H-K. „ZACHĘTA* | 
Miekiewicza 1, tel. 9-05 

Student USB 
udziela korepotycyj 

z przedmiotów таФ а» 
tyezno” - przyrodniczych. 
Dowiedzieć się w Redakcja 

  

  

  

becne miejsce pobytu Lu- 
cji z Robenów Wysockiej 
urodz. w 1887 r. w Rydze, 
córki Marcina i Anny 
urodz. Berjonowej, ostat- 
nio w roku 1910 zam, w 
Dyneburgu uprasza sią o 
udzielenie informacji do 
Ewangolicko- Reformowa- 
nego Konsystorza, Wilno, 

uliea Zawalna Nr. 11.   zdolnych zastępców dla 
ratalnej sprzedaży prem- 
jówek. Stała egzysteneja. 
Gospodarczy Zakład Kre- 
dytowy. Lwów, Wałowa 
1la. Inkasuje należności 

weksłowe. 

Popierajcie Ligę 
Morską i Rreczną, 

  

485 1 Nadłeśnictwo Inklaryskie. pod 4. @. 

WSZYSTKIM, którym jem wiademe o. |, POSZUKUJEMY | NK E ES EA 9 

Pokój 
dla samotnego (nej)! 

do wynajęcia 
ul. Popławska 7—15:. 

ВН Н 1 ЕБ А   

  

ALD. 54) 

ZEMSTA DETEKTYWA. 
Antoni podniósł głowę. 
—> Mle może się pani omyliła? 

Może to był kto inny? 
— Absolutnie nie, pułkowniku! 

Takiego człowieka się nie zapomina. 
Bardzó 'dhigi 1 bardzo, bardzo chudy. 
I ma sztywne nogi. O takie—zerwała 
się z fotełu i zademonstrowała ruchy 

omawianego osobnika. Pomimo krót- 

  

kiej sókienki i drobnej lecz bardzo 
kobiecej figurki, .patrzący ujrzeli 
najwyraźniej wysokiego, starzejącego 
się mężczyznę... Travers roześmiał się 
wesoło. 

Amtonż uśmiechnął się. 
— Teraz go z pewnością pozna- 

my — rzekł. — Nie żartuję. 
Usiadła «zpowroiem na fotelu. 

Twarz jej, szyja i dekoit opłynęły 
śliczna delikatną. różowością. Rzekla 
trochę zadyszanym głosem: 

=— Jaki pułkownik sympatyczny!... 
No. więc, powiem, co było dalej... 
Więc tem fa... —ten pan przyłączył 
się do moich dam. Wtedy we mnie 

  

2 - 

  

  

PRERUMSMATY: miesięcznie = odusszeniem As damn lub przesyłką 
ludy — 100 41. za wiersz redakcyjny, eglnzzania miezzkasiewe — 20 gy. ze wyraz, Do 

wstąpiło życie. Nie spuszczałam z 
nich oczu. Nie takiego nie było, tyl- 
ko... Ten jegomość zabawił tam może 
z 'pół godziny. Ale — pochyliła się 
znów ku przodowi — zanim wyszedł, 
zrobił jedną rzecz. Siedziałam, słucha- 
jąc jednem uchem mego kawalera, a 
śledząc drugiem tamtych troje. Nagle 
mój chudeusz skierował uwagę star- 
szej damy na coś w głębi sali. Mówił 
coś do niej i ciągłe na coś wskazywał. 
Ona bardzo się ożywiła, a on tymczd- 
sem, korzystając z jej roztargnienia. 
sięgnął ręką za siebie i podał Lines- 
Bowerównie jakąś kopertę czy pa- 
pier. Starsza dama rozmawiała z nim, 
niczego nie podejrzewając, a mała 
czytała. Po kilku minutach stary za- 
brał się— 

— Jaki ona miała wyraz twarzy 
w trakcie czytania? — przerwał An- 

toni. 
— Zwyczajny... Raz tylko wy- 

tknęła dolną szczękę... O, tak... A po- 
tem schowała papier do torebki. 

Telelos 99. Czyune od godz, 9—3 pyol. Naczełsy redaktor przyjmaje od godz, 2—3 

— O której ów nieznajomy opuś- 
cił restaurację? 

Niebieskie oczy skryły się pod po- 
wiekami. | 

— Pewnie około wpół do pierw- 
szej—padla odpowiedž.--Tak, musia- 
ło już być po północy... Po jego wyj- 
ściu damy zabawiły jeszcze z kwa* 
drans, poczem stara odjechała tak- 
sówką, a Lines-Bowerówna... 

— Dokąd się udała? — przerwał 
gorączkowo Antoni. 

Odpowiedź wydarła z jego piersi. 
westchńienie ulgi. 

— Pojechałam za nią trop w trop, 
pułkowniku. Ale—w młodym głosiku 
zadźwięczał ton zawódu — nic się ta- 
kiego nie zdarzyło... Pojechała do jed- 
nego nocnego klubu na Denman Stre- 
et. Na szczęście mój kawałer był 
członkiem tego kłubu, więc i mnie 

udało się tam dostać. Cóż kiedy wy- 
nik nie wart był zachodu. Mavis wy- 
piła jedną czarną, przetańczyła raz 
z jakimś facetem i powróciła do 

domu. 

— Na pewno? — czoło Antoniego 
wygładziło się i rozpogodziło. 

— Z wszełką pewnością... Wypad- 
łam za nią z moim przyjacielem i 
wsiadłam do drugiej taksówki... Jak 
przystało na szpiega... Weszła do do- 
mu. Czekałam pół godziny. Nie po- 

kazała się. Wykombinowałam więc, 
że poszła spać. > 

*  —— Prawdopodobnie — potwierdził 
Antoni. — Dobrze się. pani spisała, 
panno Netto.—Wstał i stanął nad jej 
totelem.—Nie umiem pani wypowie- 
dzieć, jak bordzo jestem pani wdzię- 
czny. — Roześmiał się odruchowo.— 
Czy pani wie, że w pierwszej chwili, 
gdy pani wspomniała tego sztywnego 
człowieka, doznałem wstrząsnienia. 
Myślałem, że cały mój plan wziął w 
leb. Ale na szczęście spostrzegłem się, 
że. jednak tak źle nie jest. A nawet 
jest lepiej niż było. Dzięki pani. 

Uśmiechnęła się i zmieniła pozy- 
cję. : 

— (Cieszę się bardzo, pułkowniku! 
Hihihi! To ja powinnam panu podzię- 
kować... Do licha! Wstąpię chyba do 
służby wywiadowczej, tak mi to za- 
smakowało. 

Uśmiech Antoniego przeszedł w 
wyraz powagi. Patrząc na strojną fi- 
gurkę, rzekł: ; 

— Tyle pani juž dokonala, že о- 
šmielę się poprosić o więcej... Ale tym 
razem będzie ło coś zupełnie nud- 
nego. 

Odpowiedziała uśmiechem. 
— Bez obawy, pułkowniku! Mów 

pan! 
—— Chciałbym 

zanotowanie tego, 
panią. poprosić o 

co podyktuję— 

rzekł Antoni.—Teraz. Odrazu. Pomi- 
mo późnej godziny. To, co mi pani za- 
komunikowała, wróży na jutro pra- 
cowity dzień i— 

Zerwała się z fotelu. 
— Ależ owszeml—zawołała—Ju- 

tro przepiszę to panu na maszynie i 
odeślę przed południem... Czy mogę 
tu usiąść?—Przysunęła się do biurka. 

Antoni podał jej krzesło, papier 
i ołówek. 

— Proszę mówić! — wykrzyknęła 
ze śmiechem. — Chodźby jak najpre- 
dzej. Dla mnie nigdy nie jest za 
prędko! 

Antoni nabił fajkę i zaczął dykto- 
wać, przechadzając się po pokoju. 
Archibałd siedział koło ognia z papie- 
rosem w ustach, milczący i zasłucha- 
ny. Pochylona nad biurkiem jasna 
główka wydawała się w silnem świe- 
tle lampy prawie biała. Ołówek bie- 
gał po papierze łatwo i bez wysiłku. 

Antoni rzekł: 
— A więc proszę: „Nołatki do me- 

morandum 3, jako dalszego ciągu do 
Nr. Nr. 1 i 2%. To jest nagłówek, a 

teraz dalej: „Koniec mem. Nr. 1 wy- 
kazał nam, w jaki sposób został za- 
mordowany Lines-Bower. W 2-gim 
mem, odkryliśmy motywy zbrodni. 
Teraz pozostaje tylko dowieść, kto 
był mordercą. W zbrodni brały udział 
dwie osoby. Jedna z nich X., weszła 

3 20 gs. Uklać ogłoszeń 6-cia łamowy, 12 iekstem 10-cie łamowy. Ańministracje zastrzega obie grawo zmiany termins draki ogienseń, — 25% drotej. Dła poszekułęcych pracy 90% zaiżki, Za anno Howodcny 

(U "Wydawca „Kurjer Wiłeński* S-ka z egr. odp. Drunk. „Zniez*, Wilno, ul. Ś-to Jańska 1, telefon 3-40. 

  

i wyszła przez dach. Druga omówiona: 
w mem. 2 jako A., osoba ściśle zwią-- 
zana z Lines-Bowerem, miała z nim 
stosunki w zakresie przynajmniej: 
dwóch z jego trzech stron życia, które: 
obejmował: Dom, Biuro i Kulisy. 

Antoni urwał i przez chwilę trwał: 
w zamyśleniu. W pokoju panowała 
wiełka cisza. W palenisku trzeszczały 
dopałające się szczapy drzewa, wy- 
rzucając od czasu do czasu snopy is- 
kier. Archibald poruszył się w fotelu. 
Siedząca urzy biurku dziewczyna pa- 
trzyła zadumanym wzrokiem na ko-- 
niec ołówka. 

Antoni wznowił przerwany marsz- 
po pokoju. 

— Proszę pisać dalej, od nowego 
wiersza. „„Dła przyczyn, które zostanę 
podane później, niema narazie po- 
trzeby zastanawiać się nad X-em.. 
Przestał on już być ilością niewiado- 
mą. Ale wątpliwem jest, czy zechce 
nam wskazać drogę do A. Postaram: 
się przeto wykazać, że A. da się zde- 
maskować w inny sposób niż przez 
pośrednictwo X.* „Od nowego* : Po- 
dam swoją hipotezę w formie równa- 
nia. O, tak —ezy pani rozumie?.... 
Dziękuję... Dalej: 

(D. e. n.) 

mayor 

ppoł. Redsktor działa gospodarczego przyjmaje od godz. 6— 7 wiecz, we wierki I piątki. Rękopisów Redakcje mie zwraca. Dyreżtor wydam.- 

mictwa przyjmuje ed gedz. 132—7 ypoł. Ogłoszenie przyjmają się ed godz, 9—3 t 1—9 wiecz, Konto czekews P. K. O. Nr. 80.750. Drakarnia — ul. Ś-te Jańska 1, Telefon 3-40. 

pecstową 4 zł. Zagruwicą 7 żł, CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem —40 gr., w tekście I, II str, —30 gr., II, IV, V, VI—35 gr. za tekstem — 15 gi, kronika rekl.- komuuż-. 

tych cam Galicza sią: za ogłoszenia cyfrowe i tabelsryczue — 50% drożej, = zastrzeżeniem miejsce—-25% dreżej, w numerach miedzicinych i świątecznych—25% drożej, zagraniczne—41009% óreżęk,.. 

Redaktor edpowiedziałny Antoni Wówniewski 
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